
N" 6. Kraków, Sobota 9 Stycznia 1892, Rocznik XL V i
„C zas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
W e  L w ow ie po 10 a. do nabycia w  B iu rze  dzienników , n i. K arola  L udw ika 1.0.

P r e n u m e r a t a  wynos i :
na 1 miesiąc

1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

W m i e j s c u .........................  .
Pocztą w państwie austryackiem 

niemieckiem
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

v, należących do związku pocztowego . .

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.i innych państw,
Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go  do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Hękopiamów nadsyłanych nie zwraca się.

GZAS
P r e n u m e r k i ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w Frankfurcie n. Ji. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogło­

szenia pp. Reiohmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowy w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t.; z przesyłką pocztowa do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 z łr ., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

g j^ p ’Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t owym.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. G-rodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Nowi Prenumeratorowie otrzymają na żą­
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści Adam a Kr e c h o wi e c k i e g o  p. t . : 
„N ajm łodsi."

Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w feiletonach Czasu dalszy ciąg „Listów 
z  podróży" H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  
oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. Ogłaszać będziemy także dalszy ciąg 
„Listów z Brazylii" D ra  J ó z e f a  S i e mi -  
r a d z K i e g o .

Sytuacya  kościelno-polityczna we Francyi

Kraków 8 stycznia.

Ostatni list hr. Paryża do p. d’Haussonville, za­
powiadający nową erę gwałtownej, opozycyjnej 
walki przeciwko istniejącej formie rządu we Fran 
cyi, list niezgodny z kierunkiem zainaugurowanym 
przez umiarkowańsze żywioły katolickiego stron­
nictwa, wywołał, jak już zaznaczyliśmy, nowe 
zamięszanie w łonie party i, potrzebującej przede- 
wszystkiem jedności i skupienia, a rozdzielonej 
obecnie na dwa odłamy, łączące się z sobą pot 
względem podstaw i celów, różniące tylko co do 
środków działania. Wewnętrznej sytuacyi w ka- 
tolickiem stronnictwie, tak jak ona przedstawia 
się dzisiaj, wiedeński Vaterland poświęca godny 
uwagi, ciekawy i informujący artykuł, który uwa­
żamy za stosowne bez zmian przytoczyć; rzuca

on dużo światła na stan sprawy dla katolickiego 
świata ważnej i zarówno pod religijnym, jak i po­
litycznym względem pełnej doniosłości i znaczenia.

Kiedy Arcybiskup z Atx, X. Gouthe-Soulard 
po wydaniu skazującego go wyroku wracał w po­
chodzie tryumfalnym do pałacu w swojej rezy- 
dencyi, katolicki świat we Francyi miał powsze­
chnie przekonanie, że teraz wydobędzie się na 
plan pierwszy cddawna oczekiwany ruch katoli­
cki. Gratulacye z powodu odważnego wystąpienia 
ksiątęcia Kościoła przed sądem, zdawało się, że 
będą jeszcze wspanialsze, niż odezwy solidaryzu 
ące się z jego odpowiedzią na ministeryalny 

okólnik; episkopat w przeważającej większości, 
duchowieństwo i katolicki ogół świecki były na 
najlepszej drodze do tego, żeby jednomyślnie 
zgrupować się pod sztandarem nieustraszonego 
starca, którego Paweł Cassagnac w Autorite wi­
tał jako faktycznego prymasa Francyi. Stało się 
jednak inaczej. Gratulacye i adresy naraz ustały, 
nieco później z łamów Vminers zniknęły listy 
składek, zbieranych na humanitarne cele msgra. 
Goutha Soularda — a nazwisko, które niedawno 
temu było jeszcze na ustach wszystkich i stano­
wiło przedmiot codziennych rozmów, było wkrótce 
równie rzadko wymieniane jak przed sprawą, któ­
rej nadawano epokowe znaczenie.

Że to nie stało się bez wyższego wpływu, było 
rzeczą widoczną. Wkrótce też rozeszła się pogło­
ska, że w Watykanie nie są bynajmniej urado­
wani rozmazywaniem procesu i w samej rzeczy 
depesza monsgra Gouthe-Soularda do kardynała 
sekretarza stanu Rampolli pozostała bez odpowie­
dzi. Niewątpliwie Ojciec św. za pośrednictwem 
nuacyusza swego w Paryżu monsgra Ferrata u- 
dziel ł episkopatowi wskazówek w duchu uspoka­
jającym, tak jak potem, takie nawet po sławnych 
kościelno-politycznych dyskusyach w obu izbach, 
rzymska prasa dostarczyła wyjaśnienia, że Oj­
ciec św. życzy sobie, aby całe zajście o ile mo­
żności jaknajprędzej z porządku dziennego zni 
knęło.

To wyparcie się nie było szczególniej przyjemne 
dla katolików, którzy przy całem uznaniu istnie­
jącej republikańskiej formy rządu występowali 
przecież bardzo energicznie i czynnie, całkowicie 
jednak zmartwiło ono skrajne skrzydło katolików, 
stronnictwo „ostrzejszego tonu,“ w którego imie­
niu przy każdej sposobności występował Paweł 
de Caseagnac. Liczni zwolennicy tego kierunku 
oddawca wyrażali pogląd, że Kościół zyskałby 
tylko na rozdziale Kościoła od państwa; leniwi 
katolicy zostaliby podnieceni, skoroby ich otwar­
cie zaczepiano, podczas gdy obecny stan niepe­
wnego pokoju i niewidocznej walki kulturnej 
wszystko zabagnia.

Cassagnac szukał moralnego inicyatora tego 
sygnału do odwrotu i znalazł go w nuncyuszu 
paryskim monsgrze Ferrata. W gwałtownym ar­
tykule w Autorite uczynił Cassagnac przegląd dzia 
łalnośei ostatnich papieskich nuncyuszów przy fran­
cuskim rządzie, obwiniał ich o zupełnie karygodną 
uległość wobec najbardziej wrogo uspos jbionych 
u steru znajdujących się osobistości, i wprost bez 
omówień oświadczył, że główne zadanie nuncyuszów 
zdaje się na tem polegać, aby Watykan zaopa­
trywać w fałszywe wiadomości. Mówiono także 
że biskupi wysiali również protest do Rzymu 
przeciwko postępowaniu nuncyusza; nawet biskup 
Freppel miał na tydzień przed swoją śmiercią 
wystosować do Ojca św. pismo w podobnym du 
chu. Poważniejsze katolickie dzienniki jednak za 
przeczyły tym pogłoskom i Autorite sama, przy­
ciśnięta do muru, mogła się powołać tylko na 
audyencyę biskupa Freppela u Ojca św., która 
miała miejsce dawno już temu.

Należało oczekiwać, że te ataki na papieskiego 
nuacyusza, msgra Ferrata, nie pozostaną bez od 
parcia. W tym duchu przedewszystkiem uwagi 
jest godne pismo paryskiego korespondenta Jour

nal de Bruxelles, ponieważ autor jego zapewnia, 
że o tem, co donosi, dowiedział się od osoby po 
ufnie bardzo dobrze znającej poglądy i opinie 
nuncyusza. Nancynsz — pisze korespondent — 
równa się zupełnie każdemu innemu szefowi dy­
plomatycznej misyi; wysłany jest na to, aby utrzy 
mywać o ile możności jak najlepsze stosunki 
z rządem, u którego jest uwierzytelniony, nie zaś 
aby z nim walczyć. Rzeczpospolita francuska 
istnieje od lat dwudziestu jeden i uznały ją wszyst­
kie mocarstwa. Nuneyatury przetrwały bardzo deli­
katne i niebezpieczne chwile, które mogły za­
chwiać stosunkami Francyi ze Stolicą św., miały 
jednak zawsze, w nadziei lepszych czasów, wska­
zówkę niezrywania nigdy stosunków z rządem. 
Skoro te lepsze czasy nadeszły, Ojciec św. pomi­
mo wszelkich przeciwnych dążeń, zatwierdził sta­
nowczo protektorat Francyi sAd katolikami na 
Wschodzie. Car z pewnością nie zachwyca się 
republikańską formą rządu, zawarł jednak związki 
serdeczne z obecną, republikańską Francyą. Pa-. 
}ież także nie nakazuje nikomu, żeby zaniechał 
swojej działalności politycznej; życzy sobie jednak 
także, by Francuzi z religii, politycznej broni nie 
czynili. Papież nie będzie także walczył przeciw­
ko monarchii, jeśli ją wola narodu kiedykolwiek 
postawi w miejsce rzeczy pospolitej. Każda forma 
rządu może być dobrą, jeżeli tylko nie spoczywa 
w rękach systematycznych wrogów Kościoła. Poli­
tycy, którzy nie są zadowoleni z obecnego gabi 
netu powinni się starać, aby swoje poglądy roz 
szerzyć w kraju, jednak nie dla zwalczania sa- 
mejże formy rządu, lecz dla poprawienia jej przez 
swoje wystąpienie. Konstytucyjne stronnictwo opo- 
zycyi według wzoru niemieckiego centrum mogło­
by popierać rząd w walce przeciwko obozowi ra­
dykalnemu i przez to osiągnąć nietylko wielkie 
korzyści, lecz nawet wcześniej lub później może 
samo dostać się do steru. Wskutek jednak braku po­
trzebnej zimnej krwi skrajne to stronnictwo skło­
niło Freycineta do przyrzeczenia ustawy o stówa 

izeniach, która w rękach radykalnego rządu 
może być dla Kościoła zgubną. Przy najbliższych 
wyborach lud wyprze się radykalnych wrogów 
konkordatu. Ostatecznie nie przystoi wcale Papie­
żowi chcieć przepisywać drogę postępowania. On 
ma tylko jeden cel na oku, przeprowadzić dusze 
na drogę zbawienia. „Można mieć pewność, że 
Papież, który daje dowody cierpliwości i wytrwa­
łości, nigdy nie zaakceptuje niczego, coby się 
sprzeciwiało zasadom sprawiedliwości i że nigdy 
nie będzie za tem, żeby zrywać z każdym rzą­
dem, który się oświadcza nieprzyjacielem Ko­
ścioła^

Tymczasem także Osservatore Romano podał 
stanowcze potępienie agitacyi Cassagnaca przeciw 
papieskiemu nuncyuszowi; Temps zaręcza, że po­
tępienie to zakomunikowane wprzódy zostało ofi- 
cyalnie francuskiemu rządowi. Cassagnac otrzy­
muje w niem surową naganę, że pod pozorem re­
ligijnej gorliwości krytykuje postępowanie Stolicy 
św., że znieważa jej reprezentantów i biskupów, 
którzy nie czynią tego, co on chce, oraz że wier­
nych przeciwko biskupom podburza. Powinien ra­
czej zastanowić się, że ci, którzy szczerze chcą 
bronić religii, nie powinni religijnych i polityczno- 
stronniczych interesów razem mięszać, posługując 
się religią w celu wytworzenia istniejącemu rzą­
dowi systematycznej opozycyi. „Zresztą prawdziwi 
katolicy wiedzą, że winni są Papieżowi i jego re 
prezentantom posłuszeństwo i zupełną uległość 
zwłaszcza ze względu na wszystko, co służy do 
tego, aby wpłynąć na stosunki pomiędzy Kościo 
łem a państwem, które we Francyi uregulowane 
są przez konkordat. Żaden prawdziwy katolik nie 
może w to wątpić, że przedmiot ten musi być wy­
łącznie Papieżowi zastrzeżony; nie kto inny, tylko 
Papież ułożył podstawy konkordatu; jego to do­
stojny podpis figuruje na tym dokumencie obok 
podpisu naczelnika państwa."

Roma locuta; czy też i causa fin ita? Niema 
wątpliwości, że francuscy biskupi i katolicy ugną 
się nawet, gdyby wobec dalszego trwania zacze- 
>ek rządu przeciwko katolikom i biskupom — 
choćby przypomnieć ostatnie zajście z biskupem 
z Carcassonne z powodu jego podróży do Rzy­
mu — nie mogli wierzyć w uczciwą gotowość 
rządu do pojednania. Prawdopodobnie Ojciec św. 
otrzymał przyrzeczenia zobowiązującej natury, a 
może także i wyjaśnienie, że poszczególne kroki, 
rtóre katolicy francuscy uważają za kryjomą wal 
rę kulturną, są jedynie środkami paljatywnemi, 
ażeby radykalnym zamknąć usta aż do chwili, kie 
dy katolickie stronnictwo opozycyjne będzie dosyć 
silnie zjednoczone, ażeby wraz z rządem radykal­
nemu obozowi czoło stawić. W każdym razie je­
dnak nie chce Ojciec św. lekkomyślnie wywoły­
wać walki kulturnej, tak , jak i w starożytności 
Kościół nie życzył sobie nigdy wogóle niepotrze- 
mego wywoływania męczeństw; Kościół chce mieć 
oiernych, ale nie czynnych męczenników.

Inna jest kwestya, czy Moniteur de Rome nie 
jest bardziej papieski, niż sam Papież, kiedy o- 
świadcza, że nie zgadzałoby się ze wskazówkami 
Ojca św., gdyby katolicy jako kandydata do Izby 
poselskiej w miejsce biskupa Freppela postawili 
katolickiego kapłana, zwłaszcza jeśli ten kapłan, 
tak jak msgr. d’Hulst na kandydata proponowa­
ny, żyje w dobrych stosunkach z domem hr. Pa­
ryża. W każdym jednak razie nie przystoi panu 
Eugeniuszowi Veuillot w Univers tej drobnej in- 
gerencyi we francuskie stosunki z całą stanow­
czością odrzucać, jako niezawodnie nieodpowiada- 
jącej opiniom Ojca św.

Przegląd polityczny.
Komitet wykonawczy młodoczeskich mężów 

zaufania odbył onegdaj posiedzenie pod przewo­
dnictwem prof. Tilschera. Na posiedzeniu tem 
przywódcy grupy realistów pp. Kaizl i Massaryk 
wskazywali, że ostatnia mowa Dra Edwarda Gre- 
gra powinna była być zaniechaną ze względów 
oportunistycznych; nie przyniosła ona korzyści 
interesom narodu czeskiego, raczej zaszkodziła 
im. Zresztą Gregr działał wprost przeciw statu­
tom klubu, który wyraźnie żąda, aby mowy przed 
wygłoszeniem były przedkładane komisyi parla­
mentarnej. Dr Gregr usiłował w odpowiedzi wy 
kazać, iż statut klubu nie został przez niego na­
ruszony; mowy swojej nie przedłożył, gdyż kilku 
członków komisyi parlamentarnej było chorych, 
a kilku nie było w Wiedniu i właśnie tej oko­
liczności zawdzięcza on, iż w ogóle mógł tę mo­
wę wypowiedzieć, gdyż jest przekonany, iż komi- 
sya parlamentarna nie byłaby na to zezwoliła. 
Dr Juliusz Gregr bronił stanowczo swego brata, 
a inny mówca zaznaczył, że jeśli klub młodo- 
czeski zacznie się kierować względami oportuni- 
stycznemi, natenczas popadnie w ten sam błąd, 
co Staroczesi. Obecna sytuacya wymaga polityki 
radykalnej, gdyż tylko taka polityka jest wyra­
zem właściwego usposobienia narodu czeskiego.

W dalszej dyskusyi zabrał głos Trojan, który 
w gruncie rzeczy stanął na stanowisku oportuni- 
stycznem, wyrażonem przez realistów. Dep. Pod- 
lipny wyraził zdumienie, iż z pewnej strony pod 
noszą zarzuty przeciw mowie Gregra. On może 
Gregrowi tylko ten zarzut uczynić, że przemawia7 
za łagodnie. Bardzo gwałtownie przemawiał dep 
Vaszaty. Krytykował on ostro realistów i stara 
się dowieść, iż wnoszą oni niezgodę do obozu 
młodoczeskiego. Program partyi młodoczeskiej by: 
im znany. Jeżeli sądzili, że on jest zbyt ostry; 
to nie powinni byli, na podstawie tego programu 
dać się wybrać do Rady państwa. Zresztą wolno 
im jeszcze odstąpić od tego programu i mandaty

złożyć napowrót w ręce wyborców. Gdyby reali­
ści chcieli dalej prowadzić swą rozkładczą czyn­
ność, to musi partya zająć stanowisko przeciw 
nim. Gdyby tego nie uczyniła partya, natenczas 
on sam wystąpi na własną rękę przeciw reali­
stom. Dep. Herold starał się zażegnać nieporozu­
mienie i uspokoić rozdrażnione umysły. Podniósł 
on, iż pozytywnego wniosku niema, a przeto nie 
lotrzeba wypowiadać żadnej enuncyacyi ani prze­
ciw Gregrowi, ani przeciw grupie realistów. Zgro­
madzenie zgodziło się w końcu na to, iż trzymać 
się należy dalej programu i statutu młodoczeskie­
go. Na przyszłość, stosownie do statutu klubowe­
go, mają być mowy przedkładane komisyi parla­
mentarnej, każdemu jednak członkowi pozostawia 
się swobodę wyrażania swoich poglądów. Co do 
dalszego postępowania młodoezeskich posłów, 
dał im komitet wykonawczy wskazówkę, aby i 
nadal zachowali stanowczo opozycyjne stanowisko 
względem rządu To stanowisko ujawni się w par- 
amencie już podczas obrad nad traktatami han- 

dlowemi.
Według doniesienia Narodnich Listów wyszu­

kuje hr. SchSaborn wśród członków historycznej 
szlachty odpowiednią osobistość na następcę Dra 
?rażaka, jako ministra-rodaka dla Czech. Podobno 
lr. Sebonborn miał stanowisko to zaproponować 
lr. Karolowi Fryderykowi Kińsky’emu, lecz ten 
irawdopodobnie propozycyi nie przyjmie z powo­
du nadwątlonego stanu zdrowia.

Dzienniki rumuńskie donoszą, iż król Karol 
w powrocie z Pallanzy w dniu 18 b. m. zatrzy­
ma się przez jeden dzień w Wiedniu.

Do Tuatu podnoszą pretensye tak Francya jak 
i Marokko, a niedawno mówiono, iż Francya ce- 
em poparcia swoich pretensyj szykuje ekspedycyę 

z Algieru. Marokko chciało widocznie ubiedz Fran- 
cyę, gdyż nadeszłe wczoraj z Tangeru do Mar­
sylii wiadomości stwierdzają, iż marokańska wy­
prawa, którą wysłano do Tcatu, aby terytoryum 
to wcielić do Marokko, zupełnie się nie powiodła. 
Ekspedycya powróciła w nędznym stanie do Ma­
rokko, a jej przywódcy zostali uwięzieni i będą 
prawdopodobnie straceni.

W Waszyngtonie wybuchło przesilenie gabine­
towe. Między sekretarzem stanu Blainem a inny­
mi członkami gabinetu powstało nieporozumienie, 
spowodowane stanowiskiem Blaine'a względem 
Chili. Prezydent Harrison podziela stanowisko 
przeciwników Blaine’a, a przeto należy oczekiwać, 
iż Blaine w najbliższym czasie będzie zmuszony 
wnieść dymisyę.

Korespondencya „Czasu*!
Poznań 6 stycznia.

(*) Wczoraj odbyło się tu pierwsze walne zebranie 
„prowincyonalnego Stowarzyszenia ku zwalczaniu 
usiłowań 8 0cyalno-demokratycznych.“ Zgromadze­
nie zagaił marszałek sejmu prowincyonalnego, 
baron Unruhe z Babimostu, a wziął w niem udział 
znaczny zastęp członków obu narodowość'. Z Po­
laków między innymi byli obecni: ks. Ferdynand 
Radziwiłł, hr. Fr. Kwilecki, hr. Józef Mielżyński, 
pp. Chłapowscy, Mycielscy, Kościelski i wielu in­
nych. „Stowarzyszenie prowincyonalne ku zwal­
czaniu usiłowań socyalno-demokratycznych “ ma 
bardzo wojowniczy tytuł, ale w gruncie jest 
objawem nietylko ugodowych, ale i pokojowych 
usposobień. Założono je minionego lata za ini- 
cyatywą nowego prezesa naczelnego. Należą do 
niego Polacy i Niemcy, a „zgodnie" mają zmie­
rzać do jednego celu. Czy to jest możebnem, 
okaże teraz przyszłość najbliższa, bo na dzisiej- 
szem zebraniu obrano dopiero wydział ściślejszy 
z 33 członków, w połowie z'Niemców, w połowie 
z Polaków. Wydział ten ze swego łona wybierze

NAJMŁODSI.
(9) POWIEŚĆ

przez A d a m a  K rechow ieckiego.

Cz ęć c  p i e r w s z a .

(Ciąg dalszy).
Zresztą czas mijał, nie sprowadzając żadnej 

zmiany w stosunku Olgi do całego otoczenia i ro­
dziny państwa Sipajłłów. Instynktowej swej nie­
chęci do pani Natalii przemódz nie mogła; pana 
Jędrzeja lękała się, jak ognia, a Jurek obudzał 
w niej nietylko lęk, lecz i nienawiść. Powodem 
tego była swawola synka pani Natalii, który nie 
opuszczał żadnej sposobności, by małej, dzikiej 
„znajdzie", jak ją nazywał, dokuczyć. To doku 
czanie, tolerowane przez panią Natalię, jak zre­
sztą wszystko, co Jurkowi podobało się robić, po­
tęgowało w sercu Olgi zaeiętą zawiść do matki 
i syna. Uczucia jej, niemiarkowane przez nikogo, 
zamknięte w sobie, niewypowiadane nikomu, wzra­
stały nad miarę, opanowywały całą duszę dziecka, 
które samo przez się uczyło się myśleć, sądzić, 
oceniać ludzi i rzeczy.

W tymże czasie ciche i bez wzruszeń życie 
w dworku oksanińskim doznało silnego zaniepo­
kojenia. , .

W całej okolicy zaczęto głośno przebąkiwać
0 bardzo grożnem zachwianiu się interesów ma­
jątkowych państwa Czarnoszyńskich. Wieści te 
dotykały pana Jędrzeja daleko mocniej, niżeli to 
sama pani Natalia przypuszczać mogła. Nie wie­
działa ona bowiem, że pan Jędrzej wszystkie swoje 
oszczędności (a było ich sporo, około dwudziestu 
tysięcy rubli srebrnych) złożył w ręce dziedzica, 
idąc za przykładem prawie całej okolicznej szlachty
1 zamożniejszych ofieyalistów, którzy lokacyę ka­
pitałów n pana Czarnoszyńskiego uważali dotych­

czas za daleko pożyteczniejszą i bezpieczniejszą, 
niż wszelką inną. Jeżeli pan Jędrzej nie mówił 
o tem żonie, to bynajmniej nie dlatego, aby taką 
lokacyę uważał za wątpliwą, lecz jedynie z po­
wodu znanej sobie dobrze niechęci pani Natalii 
do „magnatów" jurpolskich.

Teraz jednak, gdy wieści o ruinie Jurpola co­
raz uporczywiej obiegać poczynały, pan Jędrzej 
struchlał, nie wiedząc, co ma czynić. Poradzić się 
żony nie mógł; jechać do Jurpola i żądać zwrotu 
pieniędzy, nie śmiał; żal mu było przytem serde­
cznie Czarnoszyńskich i chętnie przypuszczał, że 
wieści są przesadzone.

— Gdzieżby zaś! — myślał, pocieszając się. — 
Tacy państwo, panie teo, jak Ćzarnoszyńscy, nie 
marnieją tak z dnia na dzień. Nieład tam jest, 
proszę łaski «— niema co mówić, ale żeby już 
ruina miała być — nie wierzę.

Wszakże troska ta często nie dawała mu usnąć 
w nocy, zwłaszcza od czasu, gdy autentyczna na­
deszła wiadomość, przyniesiona przez Icka aren- 
darza, że pan Czarnoszyński jednemu sąsiadowi, 
który mu swój kapitalik powierzyć chciał, wręcz 
przyjęcia odmówił.

— Nie mogę — odpowiedział. Z dawnych cza­
sów Jurpol obciążony jest znacznemi wierzytelno­
ściami, gdyby dziś nagle wszyscy zażądali zwrotu 
swych pieniędzy, musiałbym sprzedać Jurpol. Do­
chody zmalały; założona fabryka cukrowa pochło­
nęła znaczne sumy i zawiodła nadzieje. Niepodo­
bna mi brać na siebie większej odpowiedzialności. 
Przyjmowałem dawniej kapitały w zupełnie do­
brej wierze; przyjmując dziś cokolwiek, byłbym 
oszustem.

Ta szczera odpowiedź rozeszła się złowieszczem 
echem po całej okolicy i przeraziła wszystkich. 
Niektórzy z wierzycieli pospieszyli z wypowiedze­
niem swych kapitałów, a następstwem tego był 
cios straszny dla pana Jędrzeja: Oksanina została 
sprzedana !

Stało się to w roku 1862 w czasie kontraktów. 
Nie chciał wierzyć własnym uszom p. Jędrzej,

gdy mu arendarz Icek pierwszy tę hiobową wia­
domość zwiastował.

— Nie może to być! — krzyknął i pojechał do 
Jurpola.

Wiadomość niestety była prawdziwą. Czarno- 
szyńscy, aby dotrzymać zobowiązań, zmuszeni byli 
pozbyć się części ojcowizny. Nabywcą Oksaniny 
był pan Faustyn Borski, który posiadał już zna­
czny majątek w dalszych stronach, koło miasta
Żyt lecz od lat dawnych mieszkał za granicą,
a opinię miał wśród obywatelstwa fatalną.

Pan Czarnoszyński nie bez serdecznego rozrze­
wnienia mówił o tem z Sipajłłą.

— Nie mogłem inaczej uczynić — rzekł w koń­
cu — byłem w pozycyi bez wyjścia. Ciebie zaś 
proszę, kochany panie Jędrzeju, nie zrywaj się 
jeszcze z Oksaniny. Obiecałem to panu Borskie- 
mu, chwaląc twoją uczciwość i znajomość rzeczy. 
Nie wiem, kiedy nowy właściciel przyjedzie. Może 
bardzo rychło, a może czas dłuższy jeszcze za­
bawi za granicą. Do jego przyjazdu prowadź go­
spodarstwo jakby dla mnie, bardzo cię proszę. 
Gdyby cię pan Borski chciał nadal zatrzymać, to 
radzę ci propozycyę na czas jakiś przyjąć, bo na 
razie w kluczu Jurpolskim nie mam odpowiednie 
go dla ciebie stanowiska. Oczywiście, że cię za­
wsze, mój dobry Jędrzeju, za swego uważam — 
i tylko mówię o chwili obecnej, na razie.

Pan Jędrzej tak był przerażony, że zrazu mó­
wić nie mógł.

— Wedle woli pańskiej — panie teo — bą 
knął na końcu i odjechał, żegnany bardzo czule 
przez p. Czarnoszyńskiego.

Przybył do domu w rozpaczy, którą jeszcze 
drażniła ciekawość żony.

— Któż to taki ten pan Borski? — pytała pani 
Natalia w kilka dni potem, silnie zaniepokojona

— Kto taki? panie teo! Kto taki? Człowiek — 
proszę łaski! oburknąt Sipajłło.

— A no, niema się co namyślać — wtrąciła 
żona znowu po chwili; zanim przyjedzie, wynieś­
my się stąd i basta,

— Babska gęba, to jak żydowskie sumienie, 
wszystko jej dobrze! — odburknął p. Jędrzej, który 
w zakłopotaniu swem tracił należyte względy dla 
dystyngowanej swej małżonki i stawał się gru 
biańskim. — Powiedzieć łatwo: wynieś się! ale 
gdzie?

— Przecież mamy dość — odparła pani Nata­
lia — aby dzierżawę wziąć, lub nawet kupić ka­
wał ziemi na własność.

— Dość, dość! — przerwał z uniesieniem pan 
Jędrzej. — Tobie dosyć panie teo, ale nie mnie, 
com własnym potem grosz po groszu zdobywał 
i teraz na zmarnowanie mam dać. Nie głupim! 
Asani zachciewa się własności, ja się na to nie 
puszczę. Uciułało się proszę łaski trochę grosiwa, 
to niech będzie dla Jurka.

Zamilkł, wzruszony do głębi. Sama myśl roz­
stania się z Oksaniną, w której tyle lat spokoj­
nie i wygodnie przeżył i której nigdy opuszczać 
nie zamierzał, doprowadzała go do rozpaczy. A cóż 
dopiero, gdy rozważył, że cała nadzieja na przy­
szłość, cały majątek uwięziony został w Jurpolu.

Stanął przy oknie i wpatrzył się smutno w chaty, 
widniejące naprzeciw.

Pani Natalia, wnosząc z milczenia, że się u- 
spokoił, a nie chcąc odrazu opuszczać dobrej, jak 
się zdawało, sposobności, znów zaczęła po chwili 
łagodnie:

— Ludzie mówią, a i ja sądzę, że na swojem 
łatwiej w jednym roku zarobić więcej, niż na e- 
konomstwie przez całe życie.

Pan Jędrzej odstąpił od okna i zwrócił się ży­
wo całą postacią ku pani Natalii.

— Żono! — rzekł, hamując gniew, który w nim 
wrzał — żono, daj pokój, bo mnie djabli wezmą! 
Nie namawiaj mnie na głupstwa, głowy nie za­
wracaj babskiem gadaniem! Wiem, czego się asani, 
panie teo, zachciewa. Pani dziedziczka zarazby, 
proszę łaski, inne miała pretensye, niż ekonomo- 
wa. Do starosty liwskiego przybyłby może nowy 
senator, albo czort wie, proszę łaski, jaki woje­
woda. A do takich ceregieli potrzeba i powozów

i cugów i służby. Ludziom byłby śmiech, mnie
wstyd, a na starość żebry.

Splunął i znowu odwrócił się do okna, a pani
Natalia ramionami lekceważąco wzruszyła. Kwe­
stya ta oddawna była przedmiotem sporów mię­
dzy małżonkami, a z czasem stawała się, jeśli nie 
obojętną, to znacznie mniej drażliwą. Spór, który 
dawniej kończył się łzami i migreną pani Natalii, 
wywoływał teraz zaledwie głośniejsze wyrzekanie 
pana Jędrzeja na „głupie ceregiele i zachciewanki 
babskie", a ze strony pani Natalii wzruszenie ra­
mion i ciche westchnienie, połączone z sentymen- 
talnem spojrzeniem w sufit. Pani Sipajłłowa nie 
byłaby już może nawet wznawiała tej kwestyi, 
w której nie było nadziei przełamania zaciętości 
p. Jędrzeja, gdyby nie niespodziewana sprzedaż 
Oksaniny i bardzo niekorzystne wiadomości o oso­
bie nowego nabywcy. Przynosił je do ekonom- 
skiego dworku Icek arendarz, który był żyjącą 
kroniką całej okolicy, a ustawicznie jeździł do 
Humania, gdzie, jak mówiono, miał wkrótce przy­
być nowy właściciel Oksaniny. Pani Natalia wszyst­
kie te wiadomości, w formie jak najbardziej ja ­
skrawej, powtórzyła i teraz mężowi, który, niemniej 
od niej w duchu zatrwożony, nie chciał wszakże 
się przyznać do tego i wszelkiemi sposobami usi­
łował uspokoić swoje i żony obawy, a nie mogąc 
tego dopiąć, unosił się gniewem.

— Gadanie, panie teo! — krzyknął — głupie 
gadanie! a ty tylko uszu nadstawiasz na plotki.

— Plotki, nie .plotki — przerwała pani Nata­
lia. — Przecież Żytomierz nie za morzem, a tam 
ludzie wiedzą o tym panu Borskim, że to potwór. 
Żonę, słyszę, tak dręczył, że uciekła; syna za­
mordować chciał, aż wreszcie sam wyjechać mu­
siał za granicę, bo go pogarda powszechna ści­
gała.

Pan Jędrzej w coraz większem wzburzeniu 
w szybę głośno bębnić począł, aby zagłuszyć sło­
wa żony. (Ciąg dalszy nastąpi).
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zarząd, składający się z 5 osób. Dotychczas ist­
niał tylko tymczasowy zarząd, który głównie sta­
rał się o zjednanie członków dla nowego Towa­
rzystwa, ogłosiwszy statuta i wydawszy odpowie­
dnią odezwę w obydwóch językach krajowych. 
Statnt tak określa cel Stowarzyszenia: „Celem 
Towarzystwa jest — z uwzględnieniem istnieją­
cych w prowincyi różnic narodowych, wyznanio­
wych i politycznych — działać zgodnie, a mia­
nowicie 1) słowem i pismem oświecać, w ogólniej­
szym zaś zakresie pobudzać do moralnej i mate 
ryalnej opieki nad klasami niezamożnemi, w za­
miarze przyczynienia się do podniesienia tako­
wych ; 2) ułatwiać i popierać sprawiedliwe po­
średnictwo między pracodawcami a robotnikami;
3) zapobiegać usiłowaniom nieuprawnionego za­
kłócenia społecznego i gospodarczego porządku.”

O środkach, któremi Stowarzyszenie zmierzać 
ma do celów tycb, powiada pierwotna odezwa 
ogólnikowo: „Walka nasza nie zaogni się wro­
gim zapędem. Stowarzyszeni w pokoju i zgodzie, 
zamierzamy pielęgnować tylko dzieła pokoju. 
Zbrojni rynsztunkiem miłości człowieka i bliźnie­
go, gotowi będziemy do spotkania z prądem, 
który, dobra ogółu niepomny, stawa w rosterku 
do wszelkiego porządku Bożego i ludzkiego."

Statuta i odezwa Stowarzyszenia natrafiły zrazu, 
pomijając już obustronne nieufności polityczne, na 
trudności najrozliczniejsze. Wielu zraziła i zraża 
przedewszystkiem stosunkowo wysoka składka, 
którą naznaczono na minimum 10 marek rocznie, 
żeby nie odstręczyć od Stowarzyszenia właśnie 
zamożniejszych a wpływowych sfer. Gdyby nie 
wysokość tej składki, Towarzystwo byłoby dziś 
już daleko liczniejszem. Jak na teraz liczy ono 
dopiero przeszło 200 członków, przeważnie ze sfer 
ziemiaństwa. Ale i z tego powodu zarząd tym­
czasowy był w trudnem położeniu, że chętniejsi 
nawet, nie zatapiając się w treści statutów i o- 
dezwy, żądali przedewszystkiem praktycznych 
okazów pracy, żeby z nich nabyć wyobrażenia
0 możności zdziałania czegokolwiek na obra 
nej drodze. Musiał tedy zarząd tymczasowy, jak 
się dowiedzieliśmy ze sprawozdania, zająć się, 
obok prac organizacyjnych, zaraz na razie pracą 
merytoryczną. Bozpoczął ją zaś w dwóch kierun­
kach, w zamiarze usuwania, wedle sił i środków, 
powodu niezadowolenia, który jest źródłem so- 
cyalistycznych prądów. Na swój sposób tedy przy­
stąpiono do zwalczania istniejącej drożyzny i cho­
roby wychodźtwa. Nie rozporządzając w tym 
względzie środkami radykalnymi, musiało się To­
warzystwo oczywiście ograniczyć na środkach 
małych, hołdując tej zasadzie, że niejednokrotnie
1 małemi środkami można się przyczynić dodatnio 
do osiągnięcia niepoślednich rezultatów. A więc 
rozwinięto z poręki Towarzystwa dość raźną agi- 
tacyę, żeby ludności ubogiej, wobec wielkiej dro­
żyzny chleba i mąki, poddać sposób tańszego od­
żywiania się mąką i chlebem z najtańszej dziś 
kukurudzy, którą przecież przeważnie żyje ludność 
wielu krajów europejskich. Agitacya ta odniosła 
też na razie pożądany skutek. Po wielu miastach 
i miasteczkach piekarze zaczęli wypiekać chleb 
z kukurudzianej mąki, którą tu przezwano „mąką 
turecką.” Równocześnie ruszyła się i sprzedaż 
surowej mąki na wszelkie potrzeby domowe. Po 
niejakim czasie jednak zauważono osłabienie 
nowej konsumcyi, ponieważ obawa przed ostrą 
zimą, a wzmaganiem się drożyzny, powoli ustaje, 
a smak obcego naszym stronom specyału nie 
przypada do gustu konsumentów; dalej dlatego, 
że zastosowanie mąki kukurudzianej w sporzą­
dzaniu żywności wymaga osobnej znajomości 
rzeczy, nareszcie i dlatego, że opinia, niechętna 
usiłowaniom i „zdobyczom" Stowarzyszenia, stra­
szyć poczęła lud chorobami, jakie rzekomo z u- 
żywania kukurudzy powstają we Włoszech. W tym 
stanie rzeczy znajduje się sprawa obecnie. Bądź 
co bądź, usiłowania Stowarzyszenia wykazały, że 
tą droga postępując, zdziałać coś można, zwłasz 
cza, skoroby nas przycisnąć miała ostateczna bie 
da, od której nas zachowaj Panie Boże!

Osobliwszego środka chwyciło s;ę stowarzyszę 
nie w walce z manią wyc-hodżtwa. Rzecz ta jest 
w samych zaczątkach; tern ciekawsza, jakie będą 
rezultaty. Wychodząc z założenia, że na wyobra­
źnię rozgorączkowanego do wędrówek zamorskich 
ludu działają niepomiernie nietylko błyskotne o- 
powieści ajentów, ale i rozwieszane wszędzie po 
dworcach i gospodach kolorowe afisze, widoki wspa­
niałych statków przewozowych i t. p., powołało 
towarzystwo na usługi swe doświadczonych „mi­
strzów ludowych," którzy wymalują kilka wiel­
kich, o ile możności jaskrawych obrazów pano 
ramowych, przedstawiających niebezpieczeństwa 
niedolę wychodźców. Obrazy te doświadczeni o- 
brażnicy obnosić będą po jarmarkach, odpustach 
i wystawiać na widok gromadzącemu się ludowi. 
Obrazy tego rodzaju nie są nowością, ale dotą( 
zwykle pojawiają się pełne scen odrażających 
z kryminalistyki. Tu zastosować się mają w nowym 
kierunku.

Jak dotąd usiłowania te rozbudziły przynaj­
mniej zainteresowanie się towarzystwem i przy­
czyniły mu członków niemało. Nowo wybrany 
obecnie wydział i zarząd, biorąc spuściznę po 
tymczasowym, nie omieszka urozmaicić i rózga 
łęzić działalności towarzystwa. Dotychczasowy za 
rząd składali pp.: baron Unruhe z Babimostu, Lu 
dwik Mycielski, Nathusius, Dr Łebiński i Eanto 
rowicz. Teraz prócz wymienionych wstąpili do 
wydziału rządzącego nfiędzy innymi: książę Fer 
dynand Radziwiłł, hr. Żółtowski, br. J. Mielżyń 
ski, E. Chłapowski, Dr Komierowski, J. Kcściel 
ski, S. Cegielski, Dr Szułdrzyński, E. Sczaniecki, 
Boi. Leitgeber, L. Grabski, S. Stablewski, wice­
marszałek sejmu i t. d. — Niemców tyluż nie wy 
mieniam.

Na zebraniu waluem był obecnym naczelny pre 
zes bar. Wilamowitz-Moellendorf, i z wielkiem u 
znaniem wyrażał się o dotychczasowych usiłowa­
niach stowarzyszenia, a zachęcał do popierania 
jego usiłowań.

Jako rzecz ciekawszą dla galicyjskich czytel­
ników zaznaczam też i to, że ze Lwowa proszono 
stowarzyszenie poznańskie o nadesłanie statutów, 
celem założenia podobnego stowarzyszenia dla 
tamtejszych stosunków.

Sprawozdanie posła Szczepanowskiego.

W lwowskiej Izbie handlowo-przemysłowej, w o 
becności 15 jej członków, składał przedwczoraj 
Stanisław Szczepanowski sprawozdanie z swej 
działalności poselskiej w Radzie państwa. Mówca 
zwrócił się przedewszystkiem do spraw ekonomi­
cznych. Na pierwszym punkcie stoją tu traktaty

landlowe. Doniosłość ich jest nietylko ekonomi­
czna, ale w wysokim stopniu także polityczna. 
Z tego powodu tak jak Eoło polskie w Berlinie, 
tak i Eoło polskie we Wiedniu z zupełną zgodą 
jrzyjęły przedłożenia traktatowe. W kierunku ko­
lejowym wiele już bardzo się stało, a w najbliż 
szym czasie ma nastąpić upaństwowienie kolei 
Ferdynanda, Poładniowej i Towarzystwa kolei pań 
stwowyoh.

Co do sprawy kolejowej, to upaństwowienie ko­
ci Earola Ludwika jest już faktem dokonanym, 
a równocześnie zmieniono do pewnego stopnia 
organizacyę kolei państwowych wogóle. W tym 
kierunku Eoło polskie i kraj domagali s!ę pier­
wotnie więcej niż ostatecznie osiągnięto. Jednak 
i ten stan, wytworzony statutem organizacyjnym, 
obecnie zaprowadzonym, jest znacznem powię 
kszeniem atrybucyi dyrekeyj krajowych. Ale tem, 
co odejmuje załatwieniu tej sprawy ostrze całe, 
jest nominacya prof. Bilińskiego szefem kolei skar 
bowych, przez to bowiem zostaje usuniętą obawa 
nieżyczliwej dla potrzeb krajowych interpretacyi 
istniejących w tej mierze przepisów i ustaw. Za­
rzucano prof. Bilińskiemu niefachowość, ale prze 
cież i Czedtk nie był fachowym także, a nadto 
takie wzorowe w tym kierunku państwo, jak An­
glia, z zasady nigdy Die powierza kierujących sta­
nowisk fachowcom. Jeśli więc Dr Biliński będzie 
miał ten dar, iż potrafi dobierać sobie ludzi fa 
chowyeh, to i pod tym względem nikt nie będzie 
mógł mu niczego zarzucić.

Mówca przechodzi następnie do sprawy zapro 
wadzenia taryfy frachtowej na kolei Earola Lu 
dwika, przed terminem zakreślonym przez rząd, 
czego domagała się także Izba bandlowa. W du 
chu memoryałtt Izby handlowej postawił w ko 
misyi Izbowej rezolucyę, którą uchwalono, a do­
dał także, aby zaprowadzono w Austryi statystykę 
ruchu kolejowego, któraby rader korzystnie wpły 
nęła na układane taryf i uniknięcie przy tem 
błędów. Dziś już bowiem zastanawiają się w sfe 
rach kompetentnych, czy nie zrobiono w ostatniej 
taryfie towarowej za daleko idących ulg, a to 
właśnie wskutek tego, iż nie była ona oparta na 
datach statystycznych.

Mówca przechodzi do naszkicowania ogólnej 
politycznej sytuacyi parlamentarnej we Wiedniu. 
Rozwiązanie starej Izby, wybór nowej, odbyły 
się pod hasłem przytłumienia sporów politycznych, 
a załatwienia czekających na to oddawna spraw 
ekonomicznych. Program ten został przyjęty po­
wszechnie przychylnie także w Eole polakiem, a 
to tem łacniej, iż ostatecznie kwestye ogólne po­
lityczne nie dadzą się usanąć przy omawianiu 
spraw ekonomicznych i społecznych. Jeżeli się 
domagamy zmian pewnych w ustawach obecnie 
obowiązujących, to nie ze stanowiska wyłącznie 
naszego kraju lub narodowości, lecz że mamy 
prawo do tego ze stanowiska ogólnego, aby so 
bie zapewnić znaczenie polityczne i w przyszło 
ści. Otóż na polu ekonomicznem, dotychczas — 
z wyjątkiem traktatów — nie wiele zdziałano 
Specyalnie i Eoło polskie nie miało sposobności 
zająć dotychczas określonego ściśle stanowiska, 
a to skutkiem tego, iż od nowych wyborów nie 
było zgromadzenia sejmu krajowego, za którego 
delegacyę Eoło polskie zawsze się uważa. Przy 
szła sesya sejmu będzie więc bardzo ważną, a 
później dopiero Eoło polskie będzie mogło roz­
począć pracę programową, postawić szereg ży 
czeń ekonomicznych.

Wobec tego trzeba było poprzestać na określe­
niu stosunków wobec innych stronnictw i na zała 
twieniu spraw bieżących. Odbudowanie dawnej 
prawicy nie okazało się możliwem, a ostatnie wy 
stąpienie Młodoczechów zdaje się uniemożliwiać, 
by wkrótce mogło być to rzeczą prawdopodobną. 
Najlepszą krytyką dla rewolucyjnych zapędów 
przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy w Au 
stryi jest to, iż dozwolono z zupełną pobłażliwo­
ścią zapędom tym się wyszumieć. Co stałoby się 
z Gregrem i jego stronnictwem, gdyby wystąpi 
z podobnemi zarzutami w sąsiedniem państwie, 
którego wymieniać nie potrzebuję. Zresztą zdania 
Gregra nie wszyscy Młodoczesi podzielają; już 
Herold złagodził wrażenie jego mowy. Nie trzeba 
zapominać, iż w tem stronnictwie powstaje nowe 
stronnictwo: realiści. Co do stronnictwa arystokra- 
cyi czeskiej, to stronnictwo to jest w istocie prze­
jęte duchem narodowym, a niektórzy młodzi jego 
członkowie, jak młody ks. Schwarzenberg, dają 
dowody wielkiego taktu w postępowaniu wzglę 
dem Mlodoczecbów.

Mówca przystępuje następnie do omówienia sto­
sunków względem klubu Hohenwarta i podnosi 
to, iż wyrobiło się przekonanie, że zrywać z tym 
klubem, który nieraz dawniej popierał nas, nie 
wypada. Elub ten w istocie stanowił zawsze rę 
kojmię, iż istnieje w Austryi kilka milionów Niem 
ców katolickich a patryotycznych, którzy mimo 
wszystkiego, nigdy nie dali się użyć do zwalczania 
autonomii i gnębienia naszej narodowości. Pozo­
stać z tym klubem w dawnej łączności zdawało 
się tem słuszniej szem, iż mamy pozostać przez tę 
kadencyę na polu prac ekonomicznych.

W dalszym ciągu przystępuje mówca do omó 
wienia stosunku do lewicy. Mówca zaznacza, iż 
już nastąpiło pewne zbliżenie się lewicy do rządu, 
które odbiło się w nominacyi Euenberga mini­
strem. Nasza polityka w Wiedniu nie ma być po­
lityką afektów, ale przeprowadzeniem ważnych po­
stulatów krajowych w miarę możności. W czasie 
sprawy indemnizacyjnej lewica rzekomo miała 
zajmować stanowisko neutralne, a tymczasem 
z dnia na dzień dzienniki wiedeńskie i zagrani­
czne, z nią zostające w stosunku, sypały zarzu­
tami i wycieczkami przeciw nam. Mówca zazna 
cza, iż uważa za obowiązek reprezentacyi kraju 
w Wiedniu i swój, jako posła Izby handlowej 
wystąpić jak najenergiczniej przeciw aliansowi 
ze stronnictwem, którego myślą przewodnią była 
i jest zazdrość o chleb, biurokracya centralisty­
czna, a zachowanie się stronnictwa tego w spra­
wie organizacyi kolejowej będzie ostrzeżeniem, iż 
przy wszelkich aliansach z tem stronnictwem bę­
dzie zależeć przedewszystkiem na zawarowaniu 
korzyści ekonomicznych dla kraju, aby interes 
kraju nie był narażony na szwank wskutek wpły­
wów powyższych. Lewica jest reprezentacyą nie 
więcej jak połowy Niemców austryackich, a liczny 
jej skład jest wynikiem Schmerlingowskiej geo- 
metryi wyborczej, tej zaś na razie zmienić nie 
można.

Mówca podnosi, iż koniecznie jest rzeczą Eoła 
polskiego’, aby w poszczególnych dykasteryach 
rządowych we Wiedniu byli ludzie', znający po­
trzeby kraju, a chcący i umiejący przynieść mu 
usługi. „Chcący" powiedziałem, bo nie chodziło o 
to, aby tylko tam obecnością swoją świecił, a 
jak kto przyjdzie do niego, jak się to mówcy 
zdarzyło, nie chce mówić po polsku, „bo to razi

Łolegów," siedzących w temże biurze. Nie takich 
trzeba.

A przecież jest tyle we Wiedniu ważnych spraw, 
których pilnować potrzeba, że wymienię tylko 
sprawę targu bydła i nierogacizny. Otóż lewica, 
tracąca podstawę swoją w samym duchu centra- 
izmu, tracąca podstawę swą narodową wskutek 
iraku łączności naturalnej między nią, a ludem 
(z wyjątkiem może Czechów niemieckich), ta le­
wica, gdyby została pozbawiona przez powoływa­
nie do Wiednia urzędników krajowców materyału 
biurokratycznego, centralistycznego, musiałaby u- 
tracić swe znaczenie, a że jest już na tej drodze, 
dowodem tego, iż sama szuka dzisiaj zbliżenia 
z rządem, bo wie, iż samo zetknięcie się z rzą­
dem powtrzyma ją  w tym upadku, w jakim jest 
od lat dziesięciu. Pomiędzy lewicą jest wiele lu­
dzi wykształcenia europejskiego. Chodzi więc tyl­
ko o to, aby ci ludzie zdecydowali się bez ani- 
mozyi politycznej przyłączyć do załatwiania 
spraw bieżących — a wtedy moźnaby mówić 
już o wspólnej z nimi w pewnych kierunkach 
akcyi.

Na charakterystyce poszczególnych członków 
obecnego rządu zakończył poseł Szczepanowski 
swoje sprawozdanie, a na kilka interpelacyj od 
powiedział, że zawsze i wszędzie broni i bronić 
będzie praw krajowych i przemysłu krajowego 
Eraj nasz w sprawach przemysłu sam sobie wy­
starczyć może i sam może zaspokoić wszelkie po 
trzeby instytucyj kolejowych i pocztowych.

W końcu przewodniczący p. Piepes złożył p. 
Szczepanowskiemu podziękowanie za wyczerpują­
ce sprawozdanie, na czem zamknięto zebranie.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 7 stycznia 1892.

Przewodniczy p. wiceprezydent F r i e d l e i n .
Odczytane zostało pożegnalne pismo p. delegata 

Euczkowskiego, wystosowane do Prezydenta i do 
Rady, a brzmiące, jak następuje:

„Najwyższem postanowieniem z dnia 22 listo­
pada b. r. raczył Jego Ces. i Eról. Apostolska 
Mość dozwolić mi najmiłościwiej, na własną prośbę, 
przeniesienie się w stały stan spoczynku. Ustępu­
jąc z posady kierownika starostwa i delegata Na­
miestnika, którą od lat 3 w Erakowie piastowa 
łem, mam sobie za obowiązek podziękować Ci 
JWny Panie Prezydencie, jak również i całej Sza­
cownej Radzie gminnej za życzliwość, wyrozumia 
łość i chętne a skuteczne poparcie i współdziała­
nie, którego w urzędowaniu mojem zawsze od 
Nich doznawałem.

„Racz JWny Panie Prezydencie być wobec Sza­
nownej Rady gminnej tłumaczem tych moich uczuć 
i przyjąć zapewnienie o mojem wysokiem powa 
żaniu z prośbą o zachowanie mi przyjaznej pa 
mięci.

Kraków d. 30 grudnia 1891 r.
C. k. radca Namiestnictwa: Kuczkowskie

Podano dalej do wiadomości Rady następujące 
pisma: 1) prośbę praktykantek nauczycielskich i 
funkcyonaryuszów przy Muzeum techniczno-prze- 
mysłowem o przyznanie dodatku z powoda panu 
jącej drożyzny; 2) prośbę braci Eosobuckich o na­
danie im robót ślusarskich przy budowie nowego 
teatru; 3) pismo zarządu kopalni hr. Andrzeja 
Potockiego w Sierszy, zawiadamiające o udziele 
niu 500 cetnarów węgli dla ubogich Erakowa 
(przewodniczący oświadcza, iż za dar ten wyra 
żone zostanie podziękowanie hr. Andrzejowi Po­
tockiemu); 4) prośbę komitetu ze Starego Sącza, 
urządzającego obchód z powodu 600 tnej rocznicy 
zgonu błogosławionej Eunegundy, królowej pol­
skiej, o udzielenie jakiegokolwiek datku (przeka­
zano sekcyi dobroczynnej); 5) prośbę komitetu 
budowy bursy dla synów po nauczycielach szkó 
ludowych o udzielenie na Maślakówce placu poc 
budowę; 6) prośbę komitetu, organizującego wy­
dawanie bezpłatnych obiadów dla głodnych dzieci,
0 udzielenie jednorazowej zapomogi; 7) prośbę 
Wydziału krajowego Tow. rybackiego o udziele 
nie placu na Błoniach na urządzenie wylęgarni 
narybku, któryby następnie w Wiśle rozpuszczano

Zabrał głos przewodniczący p. wiceprezydent 
F r i e d l e i n  i podziękował Radzie za „łaskawe 
ocenienie i niezwyczajne uznanie działalności jego 
na posiedzeniu dnia 19 grudnia r. z. Staraniem 
mojem będzie pełnić nadal jak najgorliwiej swe 
obowiązki, by choć w części odwdzięczyć się za 
tak łaskawe ocenienie i nadzwyczajne uznanie." 
(Oklaski).

Odczytano jeszcze wniosek r. m. Dra Boroń 
skiego i towarzyszy o wniesienie ze strony Rady 
petycyi do Sejmu krajowego w sprawie powię­
kszenia liczby posłów sejmowych z miasta (prze 
kazano sekcyi prawniczej).

R. m. Dr B o r o ń s k i  interpeluje, dlaczego na­
stąpiło opóźnienie i Radzie nie doręczono dotąc 
ani preliminarza budżetu na r. 1892, ani zamknięć 
rachunkowych za r. 1890.— P r z e w o d n i c z ą c y  
wyjaśnił, iż projekt budżetu na r. 1892 odesłany 
już został do sekcyi skarbowej, lecz ta z powodu 
słabości lub zatrudnienia zawodowemi pracami jej 
członków dotąd posiedzenia nie odbyła; prezydent 
zarządził wszakże, aby posiedzenie jak najrychlej 
odbyć się mogło.

R. m. R ż ą c a  wnosi rezolucyę, ażeby Rada 
wezwała policyę o lepsze czuwanie za pośredni 
ctwem jej organów wojskowych nad krążeniem 
wozów i powozów w mieście, mianowicie aby 
nie dozwalała szybkiej jazdy wozom ciężarowym
1 szybkiej jazdy powozom na punktach, łączących 
ulice; dalej rezolucyę o wezwanie komisyi targo 
wej, iżby zarządziła, aby rzeżnicy nie wydmu­
chiwali, jak dotąd czynią, cielęciny za pomocą 
ust, lecz za pomocą odpowiedniego przyrządu.

Z porządku dziennego, imieniem komisyi prze­
mysłowej, przedstawił r. m. dyrektor R o t t e r ,  
następujący wniosek: „Utworzyć przy szkole prze 
myślowej uzupełniającej na Eazimierzu nową pa- 
ralelkę , począwszy od 1 stycznia 1892 r. i wsta­
wić na koszta utrzymania tej paralelki kwotę 400 
złr. rocznie do budżetu, tudzież upoważnić r. m. 
Rottera do wprowadzenia nauczycieli do tej para­
lelki tymczasowo, poczem komisya przemysłowa 
ich zatwierdzi." (Uchwalono).

Imieniem sekcyi ekonomicznej, przedłożył na­
czelnik S k r z y n i a r z  do uchwały następujący 
wniosek: „Przyjmuje się ofertę Michała Mazurskie­
go, majstra szewskiego, na dostawę obuwia dla 
straży pożarnej miejskiej w czasie od 1 stycznia 
1892 r. do 31 grudnia 1894 r., według której zo 
bowiązał się dostarczać obuwie na podstawie wa­
runków dostawy po cenie 9 złr. 60 e. za parę bu­
tów, zaś 4 złr. za podszycie pary butów." — Po 
krótkiej dyskusyi wniosek przyjęto.

Naglący wniosek, imieniem sekcyi prawniczej, 
jrzedłożył następnie r. m. Dr P r o p  p e r ;  sekcya 
jroponuje wniesienie rekursu do ministerstwa spraw 
wewnętrznych przeciw reskryptowi J. E. p. Na­
miestnika z d. 24 grudnia 1891 r., którym znie­
sioną została uchwała Magistratu z d. 8 kwietnia 
1891 r., orzekająca, że dom J. Goetza przy ulicy 
Erupniczej, w którym jest umieszczone III gimna- 
zyum państwowe, oraz budynki przy ul. Siennej, 
zwane „folwarkiem," w których mieści się część 
klas gimnazyum św. Jacka, nie nadają się ze 
względów policyi ogniowej, ze względów bezpie 
czeństwa publicznego oraz ze względów sanitar 
nych na pomieszczenie szkół i że ze względów 
tych na pozostawienie tamże szkół od roku szkol­
nego 1891/92 nie zezwala.

Po uznaniu nagłości sprawy przez Radę, refe 
rent rozwinął sprawę bliżej i przytoczył, że p. 
Namiestnik zniósł orzeczenie Magistratu, wskutek 
protestu Rady szkolnej krajowej, na mocy § 11 d 
statutu m., jako naruszające ustawę, bo ani usta­
wa budownicza, ani też żadna inna ustawa nie 
przyznaje Magistratowi prawa orzekania, że w pe­
wnym budynku, który w o g ó l n o ś c i  jako bez­
pieczeństwu publicznemu odpowiadający został u- 
znany, nie może być umieszczony zakład nauko­
wy; że ocenienie, czy jakie ubikacye pod wzglę­
dem zdrowotnym są przydatne na umieszczenie 
zakładu naukowego, a w szczególności zakładu 
przez państwo utrzymywanego, należy do władz 
szkolnych. Sekcya prawnicza nie podziela tego 
zapatrywania, i sądzi, iż Magistrat był uprawnio­
ny badać, czy ze względów licznego zebrania osób 
itp., bezpieczeństwo publiczne zagrożonem nie zo 
staje i w razie stwierdzenia, że względy policyi 
ogniowej i bezpieczeństwa publicznego dozwole­
niu użycia budynku na szkołę się sprzeciwiają, 
był uprawniony użycia budynku na ten cel zabro­
nić, chociażby budynek ten, jako mieszkalny 
dom, był zupełnie bezpiecznym. Sekcya mniema, 
iż ingerencya Magistratu ze względów policyi o 
gniowej i bezpieczeństwa publicznego tak w wy 
padkach, §§ 54 i 55 ust. bud. objętych, Magi­
stratowi przysługuje i że tenże wydając orzecze 
nie, oparte na względach tych, zakresu swej wła­
dzy nie przekroczył. Referent zaznacza wreszcie, 
że co do wykonywania policyi sanitarnej, ustawa 
z d. 20 kwietnia 1870, w § 3 a gminom wy­
konywanie przepisów sanitarnych we wszystkich 
wypadkach, organom rządowym wyraźnie nie 
przekazanych, poruczająca, żadnych postanowień 
nie zawiera, ograniczających ingerencyę gmin pod 
względem szkół.

Rada uchwaliła, bez rozpraw, wnieść rekurs 
do ministerstwa spraw wewnętrznych przeciw o- 
rzeczeniu J. E. p. Namiestnika z d. 24 grudnia
1891 r., a wypracowanie i wniesienie rekursu po 
ruczyć Magistratowi.

Z porządku dziennego wreszcie, imieniem sek 
cyi ekonomicznej, uzasadniał referent r. m. prof. 
Dr J o r d a n ,  obszerne wnioski o polepszenie bytu, 
zabezpieczenie starości, zabezpieczenie wdów i sie­
rot oraz pomnożenie personalu naszej straży po­
żarnej. Przekonywującemi słowy przedstawił p, 
referent położenie straży w porównaniu ze straża­
mi innych miast i wykazał, że polepszenie jej 
doli jest koniecznem, tem więcej, że na polepsze 
nie to ona w zupełności zasługuje i uprasza o nie 
od lat 9. Nad wnioskami, przedłożonemi przez p, 
referenta, toczyła się obszerna rozprawa, w której 
zabierali głos r. m. prof. D r O b a l i ń s k i ,  Dr 
E o h n ,  prof. Dr D o m a ń s k i ,  M u c z k o w s k i ,  
Dr St. P a s z k o w s k i ,  Dr P i e n i ą ż e k ,  Dr F. 
J a k u b o w s k i ,  Dr S t y c z e ń ,  B i r n b a u m ,  prof. 
Dr Zo l l  i p. wiceprezydent F r i e d l e i n .

Ostatecznie Rada uchwaliła:
I. Płace straży pożarnej miejskiej podwyższa 

się jak następuje: a) pierwszemu (starszemu) brand- 
mistrzowi z 550 złr. na 700 złr.; b) trzem brand- 
mistrzom z 440 złr. na 600 złr.; c) sześciu sier­
żantom z 330 złr. Da 400 złr.; d) dziesięciu star 
szym pompierom z 2P4 zlr. na 320 złr.; e) dzie 
sięciu pompierom I klasy z 220 złr. na 275 złr.; 
f) trzynastu pompierom II klasy z 220 złr. na 232 
złr.; g) dwunastu fornalom z 240 złr. na 260 zł r ; 
h) pięćdziesięciu pomocnikom z 200 złr. na 212 
z ł r ; i) trzydziestu sześciu stróżom nocnym z 180 
złr. na 185 złr.

II. Liczba pompierów powiększa się o trzech 
w kategoryi II klasy.

III. Podwyższenie pensyi następuje od 1 stycznia
1892 r.

W ciągu rozpraw nad polepszeniem płac stra 
ży, r. m. prof. Dr O b a l i ń s k i  przypomniał, iż 
niedawno wybuchły w Erakowie 3 pożary, 2 z nieb 
w budynkach rządowych. Nie można wątpić, iż 
rząd w jakikolwiek sposób okaże swą wdzięczność 
straży pożarnej, która nad uratowaniem gmachów 
państwowych dzielnie pracowała. Z naszej zaś 
strony należy wyrazić na piśmie podziękowanie i 
uznanie tak naczelnikowi, jak całej straży za jej 
energiczną działalność.

Po uchwaleniu przytoczonych wyżej wniosków 
w sprawie podniesienia płac straży, przewo­
dniczący dla braku kompletu zamknął posiedzenie

M R €* m I K A.
Kraków  8 stycznia.

—  Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p 
Aleksandry z Potockich Augustowej hr. P o t o c k i  ej, 
zmarłej w Warszawie d. 6 b. m ., odprawi się we 
czwartek d. 14 b. m. o godz. 10 w kościele N. Maryi 
Panny nabożeństwo żałobne, na które rodzina zmar 
łej zaprasza powinowatych, przyjaciół, znajomych i 
wszystkich wiernych. Przedtem zaś, w sobotę dnia 9 
b. m., jako w dzień pogrzebu, odprawi się o godzi­
nie 10 Msza św. w kościele katedralnym na Wawelu 
w kaplicy Potockich.

—  Zapiski osobiste. Prezydent miasta Dr Szlach- 
towski powrócił ze Lwowa do Krakowa i objął urzę­
dowanie. — P. delegat Laskowski przybył wczoraj 
wieczorem do Krakowa celem objęcia urzędowania.

—  Otwarcie czytelni w Akademii Umiejętności 
odbyło się wczoraj o godz. 6 wieczorem przy udziale 
zarządu i członków Akademii, licznych przedstawi­
cieli komisyj akademickich, oraz grona gości. Urzą­
dzenie czytelni na wszystkich najlepsze wywarło wra 
żenie i ogólne zyskało pochwały. Wieczorne oświetle­
nie sali nie pozostawia nic do życzenia. Przemówień 
nie było. Wielu z pomiędzy obecnych zaraz zaczęło ko­
rzystać z nowej czytelni, zabierając się jeszcze tego 
wieczoru do pracy naukowej. Czytelnia Akademii jest 
zapewne jedynem na całym obszarze ziem polskich 
miejscem, gdzie można znaleźć zgromadzone w takim 
komplecie periodica wszelkich gałęzi wiedzy, oraz 
wydawnictwa instytucyj naukowych całego nieledwie 
świata,

—  Wybór posła. Pierwsze posiedzenie komitetu 
przedwyborczego powiatowego dla przeprowadzenia 
wyboru posła ńa Sejm krajowy z kuryi gmin wiej­
skich powiatu krakowskiego odbędzie się w piątek 
dnia 15 b. m. o godz. 10 przed południem w sali 
Rady powiatowej krakowskiej przy ulicy św. Marka 
L. 5. Kandydaci, chcący się ubiegać o ten mandat, 
winni zgłosić swą kandydaturę pisemnie do rąk pod­
pisanego najpóźniej dnia 14 b. m ., a mogą również 
przybyć na wyżej oznaczone posiedzenie komitetu, 
celem złożenia wyznania swych przekonań politycznych.

Kraków, dnia 7 stycznia 1892 r.
A. Milieski, 

prezes Rady powiatowej krakowskiej.
—  „Związek narodowy.” Ogólne Zgromadzenie 

członków Stowarzyszenia „Związek narodowy” odbę­
dzie się w sobotę dnia 16 b. m. o godz. 5 po po­
łudniu w sali Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Kra­
kowie z następującym porządkiem dziennym: 1) spra­
wozdanie wydziału; 2) uzupełniający wybór do wy­
działu; 3) sprawa założenia w Krakowie filii Banku 
handlowego lwowskiego (referent Karol hr. Scipio);
4) sprawa reprezentacyi rękodzielników i przemysłow­
ców w Izbach handlowych i przemysłowych i repre- 
zentacyach gminnych (referent Witalis Szpakowski);
5) sprawa reformy waluty (referent prof. Dr Józef 
Milewski). Prezes: Sekretarz:

Dr Franciszek Kasparek. Dr Karol Pieniążek.
—  Towarzystwo T atrzańskie. Przypominamy, że 

w niedzielę 10 b. m. o godz. 4 po południu odbę­
dzie się w tutejszem Muzeum techniczno - przemysło- 
wem nadzwyczajne walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Tatrzańskiego.

—  A leksander Bandrow ski, słynny polski śpie­
wak , jak już wspomnieliśmy, ma wystąpić wkrótce 
z koncertem w Krakowie. Ponieważ wiadomość ta 
interesuje szerokie koła naszej publiczności, przeto 
donosimy, że obecnie p. Bandrowski kończy swą po­
dróż artystyczną po miastach północnych Niemiec. 
Po wystąpieniu w Wrocławiu dnia 12 b. m., przy­
będzie do miasta naszego, gdzie da koncert 15 lub 18 
stycznia.

— Z teatru . Dyrekcya teatru krakowskiego pod­
pisała dziś kontrakt z p. Czesławem Janowskim, dy­
rektorem teatru w Łodzi, który zobowiązał się z ope­
retką tamtejszą dawać przez czerwiec, lipiec i sier­
pień przedstawienia w naszym teatrze.

—  Tabliczki z  nazwiskam i lokatorów wiszą od 
początku roku w domach krakowskich. Rozporządze­
nie odnośne Magistratu, bardzo słuszne w zasadzie, 
w praktyce jednak wykonywane jest w sposób, niwe­
czący w znacznej części wszelkie korzyści tego no­
wego urządzenia. I tak naprzód w bardzo wielu do­
mach tabliczki oryentacyjne wiszą na wysokości, unie­
możliwiającej przeciętnemu wzrokowi odczytanie na­
zwisk lokatorów. Dalej widzieliśmy tabliczki, w któ­
rych brak nazwiska właściciela, zajmującego część 
domu: ograniczono się do napisania np. „II piętro —  
właściciel.” Takie określenie nie na wiele przyda się 
szukającemu właśnie właściciela, a niewiedzącemu, 
którego domu jest on szczęśliwym posiadaczem. Wre­
szcie — rzecz najważniejsza — przy tej sposobności 
wyszło dopiero na jaw, jak znaczna ilość właścicieli 
domów nie oświetla wcale sieni swych domów, mimo 
iż podobno istnieje co do tego wyraźny nakaz. Dla 
znalezienia lokatora nie wystarczy tabliczka, skoro 
w ciągu pół roku od godz. 4 lub 5 po południu od­
czytać jej nie można w ciemnościach, a w starych 
domach sienie są tak ciemne, że odcyfrowanie napi­
sów nawet w południe jest niemożliwe. Uwagi te po­
dajemy ad usum władz, które powołane są do czu­
wania nad wykonywaniem rozporządzeń w mieście.

— Liczne skargi dochodzą nas na ciągły brak 
cygar i papierosów w handlu tytoniów specyalnych 
(t. zw. specyalitetów) p. Herliczki. Zdarzają się wy­
padki, że w ciągu jednego tygodnia przez kilka dni 
z rzędu niepodobna w handlu tym dostać zażądanych 
cygar i papierosów, a publiczność nieustannie nara­
żoną jest na zawód.

—  Dla głodnych dzieci. Ogłaszamy wykaz I skła­
dek, na obiady dla głodnych dzieci, złożonych w ko­
mitecie. Złożyli pp.: Leopold Reich 30 złr., T. Ba- 
łaban 10 złr ., Stefan Muczkowski 5 złr., J. Geisler 
3 złr., Dr Ichheiser 5 złr., prof. Mars 10 złr., hr, 
Hieronim Tarnowski 5 złr., hrabina Jadwiga Tarnow­
ska 100 złr., Fr. Uzarski 5 złr., hrabina Anna Tar­
nowska 10 rubli (11 złr. 50 ct.), Edward i Emilia 
Korczyńscy 15 złr., hr. Ludwik Dębicki 10 złr. Ogó­
łem złożono 209 złr. 50 ct.

—  Znalezienie zwłok, w  dniu wczorajszym zna­
leziono w rowie za rogatką Mogilską zwłoki robotnika, 
Wojciecha Kucharskiego, liczącego lat 57. Komisya 
policyjno - lekarska stwierdziła, iż śmierć nastąpiła 
skutkiem opilstwa.

—  Skandale w ratuszu  lwowskim. We środę na 
godz, 6 po południu zwołało grono poważnych oby­
wateli m. Lwowa zgromadzenie wyborców do sali 
ratuszowej celem dokonania wyboru komitetu przed­
wyborczego, mającego kierować akcyą wyborczą do 
Rady miejskiej. Gdy krótko przed godz. 6 tą otwo­
rzono salę ratuszową, napełniła się ona w jednej 
chwili po brzegi, ale wi< kszość zgromadzonych sta­
nowili niewyborcy, lecz młodzi jacyś ludzie: studen­
ci, czeladnicy, rzemieślnicy itd. Obie galerye również 
szczelnie zapełnione, a było na nich i wiele kobiet.

Przebieg tego burzliwego zgromadzenia opisuje 
Przegląd, jak następuje: O godz. 6 tej wszedł na 
trybunę p. r. Janowski i w imieniu komitetu zwo­
łującego zgromadzenie zagaił je i wezwał zgromadzo­
nych do wyboru przewodniczącego. Wtem jednak, 
jakby na znak dany przez kogoś, zabrzmiały okrzyki: 
„Dr Weigel, my chcemy Dra W eigla!” i w sali po­
wstał hałas iście piekielny. — Galerye krzyczały, 
piszczały, na sali jedni wołali: „Janowski,” drudzy: 
„ Weigel" —  i mimo najrozmaitszych usiłowań nikt 
nie mógł przyjść do głosu. Napróżno p. Janowski 
dzwonił i upraszał o spokój, nadaremnie niektórzy 
znani i zasłużeni około dobra miasta obywatele chcieli 
zabrać głos i uspokoić tłumy, bo hałas trwał ciągle 
i nikogo bez wyjątku nie dopuszczono do sława, 
Z galeryj ciągle odzywały się głosy, które najpo­
ważniejszych mężów, obecnych w sali, obrzucały naj­
rozmaitszemu obelgami, a galerye i obecni w sali 
przyjmowali te rzekome dowcipy homerycznym śmie­
chem. Głównym celem wszystkich pocisków był na­
turalnie p. Janc wski, który mimo żądania stronników 
Dra Weigla, z trybuny, na której prawnie zajmował 
miejsce, zejść nie chciał. Hałas trwał bez przerwy, 
ciągle słyszano okrzyki „Janowski” i „ Weigel”. Wreszcie 
prezydyum zgromadzenia, widząc, że do głosu nikt 
nie przyjdzie, postanowiło przystąpić bez dyskusyi 
do porządku dziennego tj. do wyboru komitetu wy­
borczego — i naszem zdaniem — popełniło błąd wiel­
ki. Wśród hałasu i krzyków, gdzie prawie głosu są ­
siada dla zgiełku słyszeć nie było można, grupa wy­
borców, zebrana w okół trybuny, poczęła głosować, 
podając przewodniczącemu przygotowane już druko­
wane listy 150 członków komitetu miejskiego, mają­
cego się zająć przeprowadzeniem wyborów do Rady 
miejskiej. Karty podawano ze wszystkich stron, prze­
chodziły one z rąk do rąk, a przez miłość do prawdy
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możemy oświadczyć, że widzieliśmy na własne oczy, 
jak oddawali je  także nie wyborcy, lecz obecni na 
sali młodzi ludzie, studenci itp.

Do komisyi skrutacyjnej zaprosił p. Janowski pp. 
Kordysa, Pohlmana, Justyna Langa, Platowskiego, 
Czapczyńskiego, Ihnatowicza, Opałka i Matyaszka. 
Skrutatorowie udali się do przyległej sali w celu ob­
liczenia oddanych kartek. Po godzinie wyszedł p. 
Ihnatowicz i chciał uwiadomić zebranych o rezultacie 
skrutynium, ale nie dopuszczono go do głosu. Wtedy 
p. Ihnatowicz wypisał wielkiemi literami wynik skru­
tynium na arkuszu papieru i pokazał go zgromadzonym. 
Na papierze tym czytać było można: „Rezultat g ło­
sowania: głosujących 6 0 6 , lista miejska otrzymała 
597 głosów.“ Na ten widok zabrzmiały w sali na­
miętne okrzyki: „Kłamstwo, hańba, to nieprawda,
głosowania nie było“ itp., a dzielnie tym krzykom 
sekundowały obie galerye.

Nagle wśród zebranych powstał zgiełk, tłumy stron­
ników Dra Weigla, z okrzykiem „precz z trybuny!“ 
posunęły się ku trybunie, z której przemocą w y­
pchnięto p. Janowskiego i członków komitetu miej­
skiego, a na barkach wniesiono Dra Weigla. W  sali 
odezwały się głosy: „galerye na dół." Posłuszni te ­
mu wezwaniu, obecni na gałeryach zbiegli na dół, 
zgromadzenie całe rozluźniło s ię , a sala zapełniła się 
tłumem żaków, którzy otoczywszy stół i stojącego na 
nim Dra Weigla, wznosili frenetyczne okrzyki: „wi­
wat Dr W eigel!“

Przy tem zdobywaniu przemocą trybuny przyszło 
naturalnie do bójki między atakującymi a atakowa­
nymi, połamano stoły, krzesła, bito się nawzajem 
pięściami i laskami, a nawet kilka osób dość silnie 
pokaleczono. A całej tej walce wtórowało prawdzi­
we wycie tłumów uradowanych, iż udało się im zdo­
być trybunę. Istotnem szczęściem nazwać trzeba, 
że nie uszkodzono i nie rozdarto zawieszonego w sali 
obrazu Styki „Polonia.” W każdym jednak razie 
musiano go nieco uszkodzić, gdyż ocierano się o n ie­
go surdutami, kapeluszami, opierano spoconemi ręka­
mi itp.

Tymczasem znów się napełniły galerye i znów przy­
padło im w udziale bawić zgromadzonych na sali. 
Zaczęto z nich wywoływać na nowo nazwiska obe­
cnych w sali ze stosownemi epitetami, a nad wszyst- 
kiemi głosami górował piskliwy głosik jakiegoś mło­
dzieniaszka, który w istocie onegdaj obfitował w nie­
smaczne koncepty. Sala jednak każdą niemądrą jego  
uwagę witała śmiechem i oklaskami.

Dr Weigel, który teraz zajął trybunę, i wylazłszy 
na stół, stał spokojnie, z rękami po napoleoósku za- 
łożonemi, wśród otaczających go zwolenników, nie 
mógł jednak także przyjść do słowa. Ile razy chciał 
mówić, wołano „Wiwat, niech żyje Dr Weigel, nasz 
prezes, nasz obrońca!" Dr Weigel się kłaniał, dzię­
kował za okrzyki, hałas nieco ustawał, chwilę pano­
wała cisza; ale gdy Dr W eigel znów chciał zacząć 
mówić, wówczas powtarzały się te same okrzyki, te 
same ukłony, ten sam hałas, ta sama cisza. I tak 
trwało to przeszło godzinę. Wreszcie Dr Weigel w i­
dząc, że do głosu przyjść mu nie dadzą, rozwiązał 
zgromadzenie, i ukłoniwszy s ię , zstąpił z trybuny, 
żegnany okrzykiem: „Niech żyje Dr Weigel!"

Całe onegdajsze zgromadzenie robiło bardzo przy­
kre wrażenie na obojętnego widza, i w istocie nie- 
bardzo jasną przyszłość możn8 rokować miastu, gdzie 
górę mają nie rozsądni i poważni ludzie, lecz namiętne, 
przez niesumiennych agitatorów obałamucone tłumy.

—  Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia­
nowała oficyałów rachunkowych: Longina Cerkiewi­
eża, Ludwika Postępskiego, Waleryana Olszewskiego, 
Władysława Kiernickiego, Apolinarego Stankiewicza, 
Piotra Langa, Eugeniusza Philippa i Adolfa Nyiry’ego 
rewidentami rachunkowymi w IX klasie rangi; dalej 
poborcę podatkowego Juliana Desagę - Jezierskiego i 
asystentów rachunkowych: Stanisława Kolkiewicza, 
Jana Koczorowskiego, Augustyna Gawlika, Józefa 
Mrazka, Edwarda Uiberalla, Emila Gdulę, Pawła Ja­
remczuka, Artura Borysiewicza i Kazimierza Glanza 
ofieyałami rachunkowymi; wreszcie adjunkta podatko­
wego Teodora Maramorosza, asystenta c. k. głównej 
kasy krajowej Edmunda Kienzlera, adjunkta podatko­
wego Aleksandra Szygowskiego i praktykantów ra­
chunkowych : Józefa Wlirtha, Teofila Faleckiego, Jana 
Kassarabę, Oskara Zippera, Antoniego Haussera, 
Jana Luszpińskiego, Michała Urbańskiego i Leonarda 
Barabasza asystentami rachunkowymi w XI klasie 
rangi.

—  Influenza. Profesor Charcot przebywa ciężką 
influenzę. —  Wiktoryn Sardou zapadł również na in 
fluenzę, której przebieg jest, jak dotąd, bardzo ła 
godny.

—  Z P a r y ż a  donoszą o małżeństwie hr. Mieczy­
sława Orłowskiego z Jarmoliniec z panną Stivens, 
Amerykanką, z którą hr. Orłowski przez matkę swoją, 
z domn ks. Talleyrand-Perigord, jest spokrewnionym. 
Panna Stivens posiada 200.000 franków renty.

—  Nekrologia. Teresa B ó h m o w a ,  żona kasyera 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, przeżywszy 
lat 56, zmarła w Krakowie dnia 8 b. m. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 3 po południu 
z domu pod L. 1 przy ul. Garncarskiej.

—  Witold hr. Ł u b i e ń s k i ,  właściciel Zassowa, 
urodzony w Królestwie Polskiem dnia 24 stycznia 
1841 r . , syn Seweryna i Amalii z hr. Jezierskich, 
zmarł dnia 8 b. m. w Krakowie. Ród Łubieńskich 
ma wspólne znamiona i wspólne dziedziczne cnoty 
rodowe. Kultura umysłu u nich wysoka, ale wyższa 
wiara. Do służby kraju skorzy, ale gorliwość większa 
W sprawach Kościoła! Ś. p. Witold miał te przymioty 
i cnoty dziedziczne, a jednał wszystkich prostotą pra­
wego i szlachetnego serca. Ożeniony z Morawską,

wnuczką jenerała Franciszka Morawskiego, a córką 
zmarłego przed dwoma laty w Krakowie ś. p. Ta­
deusza Morawskiego, nabył w Galicyi dobra Zassów 
i tam założył ognisko tych zasad katolickich i szla­
chetnych dążeń, które całego jego życia były prze­
wodnią. W Zassowie wybudował wspaniały kościół, a 
zajmował się wielce szkołą ludową i czytelnią. Pra­
cowity i gospodarny, w życiu skromny i oszczędny, 
był dla okolicy przykładem. Ś. p. Witołd Łubieński 
osierocił wdowę i dwoje dzieci —  córkę poślubioną 
p. Starowiejskiemu i syna w Zakładzie chyrowskim.

—  Julian Z u b r z y c k i ,  znany właściciel zdrojo­
wiska Rabka, zmarł nagle dzisiejszej nocy, prze 
żywszy lat 76. Wczoraj wieczorem w dworze rab­
czańskim, z powodu imienin sędziwego gospodarza, 
zebrało się grono rodziny i znajomych, wśród które 
go bawił się z serdeczną ochotą; po pożegnaniu się 
z gośćmi, udał się na spoczynek i wtedy nagła 
śmierć przecięła życie tego pracowitego obywatela.

— W Ropczycach zmarła dnia 7 b. m. w 17 roku 
życia Helena S i e k i e r s k a ,  córka tamtejszego poczt- 
mistrza.

Hrabina Augustowa Potocka.
P ierw sza z pań polskich w W arszaw ie zstąpiła 

do grobu.
Słowacki przecząc istnienia szlachty i arysto- 

kracyi, mówi o księciu Adamie C zartorysk im :
Ja jednegom znał szlachcica

Wielkim, cichym, dnmnym smutkiem,
Pełną zawsze darów ręką 
Smętną jakąś nieszczęść sławą 
Był szlachcicem i miał prawo.

Słowa te zmieniając na formę niew ieścią, sto 
sować można do ś. p. pani Augustowej Potockiej.

I  tu zawsze pełna darów ręka  i tu wielki, 
cichy, dumny, smutek i sm ętna ja k a ś  daw na sła­
w a — wszystko nadawało tej pani prawo m o­
ralnego pierwszeństwa w społeczeństwie naszem 
i w yjątkow ą dostojność, przed k tórą  swoi i obcy 
uchylali czoła.

Dem okratyczny poeta k ilka tylko zewnętrznych 
w tym  wierszu zaznaczył rysów tego moralnego 
sz lachectw a; aby sięgnąć do głębi dusz i zrozu­
mieć to, czem się to szlachectwo okupywało w na­
szym w ieku katuszy, rozbicia, niwelacyi, trzeba 
przeczytać poem at K rasińskiego: „Pokusa.“ Zw y­
cięstwo rodzimych uczuć nad wszelkiemi po­
nętami, zerwanie pęt, które im wyżej, tem silniej 
krępow ały, oczyszczenie ze w szelkich plam i skaz 
i odrodzenie historycznych tradycyj, podniesienie 
znów sztandaru rodowego wysoko, aby sta ł się 
dla całego zbolałego społeczeństwa znakiem  zje­
dnoczenia i zwrotu — po upadku wszelkich przy­
wilejów, zachowanie przywileju ofiary i pośw ię­
cenia, upadłej hierarchiczności dźwignięcie i opar­
cie na najwyższych cnotach — to w  X IX  wieku 
stało się u nas dziełem, w równej połowie zasługą 
kilku w yjątkow ych mężów, ja k  zastępu niew iast 
w ielkiej duszy.

Dziś jeszcze nie pora —  na wszystko bowiem 
co najważniejsze, najgłębsze i najszczytniejsze, za­
suwa się czarna zasłona, której uchylić niegodzi 
się w w yjątkowych naszego społeczeństwa wa 
runkach — ale kiedyś przyjdzie chw ila, kiedy 
wolno nam będzie swobodnie odtworzyć galeryę 
pań polskich z X IX  stulecia.

Portrety te jakżeż przedstaw ią się odmiennie 
od typów niewieścich uroczych i powabnych, św ie­
tnych i błyszczących X V III wieku. W e wdowich 
szatach obok portretu pani Arturowej Potockiej 
ujrzym y portret pani Augustowej Potockiej. Czem 
pani Arturo wa była dla K rakow a —  tem jej sio­
strzenica była dla W arszawy.

Jakżeż  zbliżone te postacie i ileż między niemi 
wspólności, zacząwszy od wychowania, które Ale 
ksandryna Potocka, córka S tanisław a hr. Potockiego 
i E lżbiety z Branickich, po straęie rodziców otrzy­
m ała n swej ciotki — wychowując się wspólnie 
to w Łańcucie, to w Krzeszowicach z Adamem 
i Alfredem Potockimi.

Sierota w swej ciotce znalazła najtroskliw sze 
uczucia m acierzyńskie —  jedynaczka znalazła 
dwóch braci w dwóch rówieśnikach, z którym i iść 
m iała przez całe życie ręk a  w rękę jedną drogą. 
A ja k ą  drogę w skazała ta , co im była m atką — 
niech świadczą' czynyj i życie tych dwóch braci 
stryjecznych i ich przybranej siostry.

T a droga życia — wydać się może dla tych, 
co patrzą  zdała i z dołu łatw a i świetna, bo za­
sypana złotem —  jakżeż była mozolną, strom ą 
i ciernistą — jak  wysoko, ja k  szczytnie w ykuta 
w górę w skale obowiązku i ciągłego poświęcenia.

D rcga ta  wiodła najpierw  szlakam i naddziadów. 
Rodowe uczucie było jednem  z najsilniejszych 
w tej Potockiej z Potockich. Solidarność rodową, 
ja k  i tradycyę, pojmowała pani Augustowa Po­
tocka nie w jak ie jś  polityce familijnej, bo do po­
lityki nigdy się nie mięszała, tylko w moralnej 
wspólności we wszystkiem, co jest obowiązkiem 
wobec Boga, Kościoła, wobec społeczeństwa, w o­
bec przeszłości i tego, co chwila dzisiejsza dla 
ratow ania i zabezpieczenia przyszłości wymaga. 
A więc w rodowej dla kraju  służbie na wszystkich po­
sterunkach, a  najbardziej na posterunkach zagrożo­
nych —  i cichego przodownictwa ofiarą w każdej 
społeczeństwa potrzebie. Z ąkres działania niewiasty, 
zwrócony przedewszystkiem do czynów m iłosier­

dzia oraz do tego wpływu, który  zdobywa się 
przykładem . Potoccy zasypali niegdyś Polskę 
i Ruś fundacyam i kościołów i klasztorów —  p a ­
ni Augustowa z tej tradycyi zrobiła sobie 
specyalność — odbudowywała daw ne świątynie, 
gdy się waliły, a  staw iała nowe tam, gdzie sta ­
wiać było najtrudniej, ja k  ostatni kościół w W ar 
szawie.

Nie zdołamy tu wyliczyć dzieł hojności tej rę­
ki szczodrej — zwłaszcza, że m ała część tylko 
jej ofiar jest znaną i wiadomą. Przed la ty  w na­
szym dzienniku mąż bardzo surowy, niełatw y do 
uniesień, Józef Dietl, powróciwszy z W arszawy, 
umieścił opis fachowy zakładów  szpitalnych, 
ochronek i innych instytucyj hum anitarnych, a 
opis ten jest wymownym aktem  hołdu dla tw ór­
czyni tych instytucyj.

Dom pani Augustowej w W arszaw ie i w W i­
lanowie nie był ogniskiem  zabaw y — czasy zbyt 
ponure — a  W arszaw a zawsze zbyt ochocza. Nie 
był to ani polski hotel „Ram bouillet," bo W ar­
szaw a chorowała na salony literackie do przesytu 
i m aniery, ani też nie był salonem politycznym. 
W ysoką kulturę łączyła ta  dostojna pani z w ielką 
prostotą, a  gorącą miłość k ra ju  całkowicie w y ­
zw alała od po lityk i; tylko w czasach uniesień, czy 
w czasach przygnębienia sta ła  na straży godno 
ści polskiej. Dom ten był strażnicą m oralną i 
warownią duchową. Szeroko były otw arte tego 
domu podwoje — nie próżność św iatow a lecz 
cześć tam  wiodła —  polska tam  w itała gościn 
ność, a  otaczała ja k a ś  atm osfera prosta a  d o s ta ­
n a , poważna a  swobodna. Strażnica ta  strzegła 
godności społeczeństwa w arszaw skiego od nieje­
dnego zboczenia —  utrzym yw ała równowagę mo­
ra lną  wśród żywiołów różnoskładowych tego mia 
sta, tradycyi i osobistej zasłudze zapew niała p ier­
wszeństwo w  chw ilach, gdy plutokracya brała 
górę i um iała inną jeszcze trudniejszą utrzym ać 
linię graniczną. I  pod tym  względem sterowni- 
ctwa tow arzyskiego W arszaw a ciężką dziś ponosi 
k lęskę , bo ta  dłoń niewieścia dzierżyła wysoko i 
silnie sztandar cnoty, zacności, zasług i, a  nade- 
wszystko rozsądku , powagi i godności.

W W ilanowie, gdzie żyje Sobieski w całem  u- 
rządzeniu ulubionej rezydeneyi i zdaje się prze 
chadzać wśród alei lipowych przez siebie sadzo­
nych —  ta m , gdzie je s t jedyne muzeum sztuki 
godne europejskich stolic — zachował się w pełni 
m ajestat przeszłości. W tej rezydeneyi królewskiej, 
wdowie niem al zakonne w iodła życie ś. p. Augu 
stów a Potocka w otoczeniu k ilku sędziwych matron.

Było coś m ęskiego h artu , w ięcej, bo siły bo 
haterskiej w tej postaci niewieściej. J a k  charakter, 
tak  i umysł to był m ęski, spokojny i jasny  —  i 
w iara była rozum ną, lecz pobożność dawnych 
niew iast polskich. W szystkie czyny miłosierdzia 
z tego płynęły źródła , a  obok miłości kraju  i 
rodziny, miłość Kościoła zapełniała tę wzniosłą 
duszę. Choć duch niezłomny, serce kruszyło się i 
łam ało pod ciosami.

Osobiste szczęście na krótko zabłysło , bo choć 
je  zapewniał związek z własnego wyboru z hr. 
Augustem Potockim , niebawem następuje dotkli­
w a niemoc m ęża, k tóra przez długie la ta  daje 
małżonce pole do s ta rań  i prób anielskiej cierpli­
wości. W dowa bez pociechy w łasnych dzieci ście­
śnia węzły wspólności rodowej i dźw iga wszystkie 
krzyże , które na dom Potockich w ostatnich cza­
sach bez przerwy spadały.

Klęski k ra ju  i mnogie stra ty  rodzinne wyczer­
pują ten silny organizm ; wszystko, czemu po­
św ięcała całe życie, w gruzach — ej, których u- 
ko ch a ła— w grobach.

W ięc do grobu już tęskniła.
Patrzym y na kończącą się epokę i ostatnie 

schodzą postacie tego pokolenia, które podniosły 
tak  wysoko i szczytnie m oralny i duchowy po­
ziom społeczeństwa. Aby ten poziom się nie ob­
niżył — czcijmy ich pamięć. L . D.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 9 b. m. po raz pierwszy: Fałszywa 

świętość (Falsche Heilige), komedya w 4 aktach po­
dług angielskiego W. A. Pinero, tłómaczył M. Sa 
chorowski.

—  Dnia 7 stycznia pochmurno; termometr doszedł 
we dnie do - f  4*6, wieczorem spadł n a — 1*4 C. Ba­
rometr opada; o godzinie 7ej rano dnia 8 stycznia 
stan jego był 731-5 mm., termometru + 3 - 2  C. Wiatr 
zachodni.

W sobotę dnia 9 stycznia: św. Marcyanny p. m.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 8  stycznia.
C harakterystyką obecnej sytuacyi handlu zbo­

żowego jest niepewność i wyczekiwanie, bo z je ­
dnej strony spekulanci w ykupiw szy po cenach 
wysokich znaczne ilości zboża, a  opierając się na 
niedoborze, jak i bądź co bądź w życie i karto ­
flach okazał się , w yczekują zwyżki cen , a  z dru­
giej strony kupujący, wobec nagrom adzonych za-, 
pasów zboża gotowego, ograniczają się w potrze 
bach , w  przekonaniu, że przy pomocy produkcyi

am erykańskiej potrzeby ogólne znajdą dostateczne 
zaspokojenie, a  gdy raz obniżenie cła w  Niem­
czech stanie się faktem dokonanym , nagłe zaofia­
rowanie nagrom adzonych zapasów będzie musiało 
wywołać reakcyę w cenach na  ich korzyść. —  Na 
teraz obie strony zachowują się wyczekująco, i 
dlatego przy nader ograniczonych obrotach ceny 
nie u legają dalej idącym zm ianom , chociaż już 
od paru tygodni słabsza tendeneya wzięła stano­
wczo przew agę.

Na dzisiejszym targu na  Kleparzu również 
kom pletna panow ała stagnacya , chociaż dlatego 
właśnie, że w iększe obroty m iejsca nie miały, 
w cenach żadne praw ie różnice nie zdołały się 
uwidocznić.

Płacono za pszenicę b iałą od 12-20  do 12 50 złr., 
za czerwoną od 12-—  do 12 30 złr,, za żółtą od 
11-80 do 12-25 z łr.; za żyto od 10-75 do 11-10 złr.; 
za jęczm ień brow arny od 8 -— do 8 6 0  z łr.; na 
paszę od 7-50 do 8 -—  złr.; za owies od 7.20 do 
7-40 z łr .; R zepak od — •— do —•— . W szystko za 
100  kilogramów.

Telegram y własne „Czasu“.
Wiedeń 8  grudnia. Nominacya Bilińskiego 

prezydentem  jeneralnej dyrekcyi kolei państw o­
wych będzie ogłoszona jutro. M andat poselski zło­
żyć m a Biliński podobno po skończeniu sesyi.

Wiedeń 8 stycznia. Do Polit. Corresp. do­
noszą z P etersbu rga , iż kom itet m inisteryalny, 
któremu polecono ułożyć prelim inarz robót pu 
blicznych, m ających się w ykonać w r. 1892, obli 
czyi koszta tych robót na  58 milionów rubli, 
a  z sumy tej p rzypada 24 miliony na budowę 
azyatyckich kolei żelaznych. Znaczna stosunkowo 
kw ota m a być przeznaczoną na uzupełnienie sieci 
dróg w guberniach zachodnich.

W tym  roku m a nastąpić stanowcza reorgani- 
zacya uniw ersytetu dorpackiego na wzór innych 
uniwersytetów rosy jsk ich , czyli nastąpi zupełna 
rusyfikacya tego uniw ersytetu.

Poznań 8  stycznia. W Prusach zachodnich 
odbył się wiec szkolny w Nowemmieśeie. P rze­
mawiał porywająco X. Badkie. Uchwalono w ysto­
sowanie petycyi do m inistra oświaty w sprawie 
nauczania religii w języku  polskim. Odbędą się 
jeszcze wiece 14 b. m. w Sierakowcach i 22 b. m. 
w Kościerzynie na Kaszubach.

Berlin 8  stycznia. Major W issmann uda się 
przedewszystkiem  do górnego Egiptu, gdzie prze 
bywać będzie aż do zupełnego wyzdrowienia. Do­
piero potem nastąpi decyzya, czy i do jak iej 
służby W issm ann zostanie użytym.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 8  stycznia. (Z Izby poselskiej). Na 

dzisiejszem posiedzeniu zawiadom ił prezydent Izbę
0 zam ianowaniu hr. K uenburga ministrem. (Kuen- 
burg pow staje z krzesła).

M inister skarbu przedkłada zam knięcie rachun­
ków za rok 1890.

D erschatta piśm iennie zaw iadam ia Izbę, iż sk ła­
da m andat.

Naglący w niosek Schauera w spraw ie udzie le­
nia  dodatku drożyznianego urzędnikom  w Salz- 
kam m ergut, przekazano kom isyi budżetowej.

Prom ber i tow. in terpelują prezesa ministrów, 
co zam ierza przedsięw ziąć w celu polepszenia bytu 
urzędników  państwowych najniższych rang.

N astępnie przeszła Izba do załatw ienia spraw  
stojących na  porządku dziennym.

Wiedeń 8 stycznia. N a wczorajszem posie­
dzeniu klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej, 
scharakteryzow ał P lener położenie stronnictwa, 
wytworzone w skutek nominacyi Kuenburga. D a­
wszy pogląd na rozwój stosunków politycznych 
wewnętrznych od ugody czeskiej aż do dni dzi­
siejszych, oświadcza Plener, że zgadza się na to
1 pragnie, by stosunki między rządem  a  stron­
nictwem były przyjazne Stronnictwo zachowa swo­
bodę działania i głosować będzie także przeciw 
projektom  rządu, gdyby nie przyszło do porozu­
mienia. Gdyby jed n ak  w kw estyach ważnych po 
litycznych i narodowych nie osiągnięto zgody, 
musiałby K uenburg ustąpić. Polityczne położenie 
jest n iew yjaśnione, a  w ikła się tem bardzie j, że 
naw et w niemieckim obozie sta ra ją  się niektóre 
grupy udarem nić wszelkie zdobycze lewicy jako 
stronnictwa. Z a postanowioną jeszcze przed nomi- 
nacyą K uenburga zm ianę w prezydenturze jene­
ralnej dyrekcyi kolei państwowych, nie je s t odpo­
wiedzialną partya, a  w szelkie, zbudowane na tem 
kom binacye, upadają. Stronnictwo obstaje przy 
swoich roszczeniach i zasadach. W końcu zazna­
czył P lener, że Kuenburg je s t mężem o niezłom­
nym politycznym charakterze.

Zgrom adzenie przyjęło jednogłośnie rezolncyę, 
w yrażającą bezw arunkow ą zgodę na  postępowanie 
prezydyum  klubu i zapew niającą K uenburga o zu- 
pełnem zaufaniu stronnictwa.

Wiedeń 8 stycznia. B ank austro-w ęgierski 
obniżył stopę procentową o 1 °/0. Przedłożony na 
dzisiejszem posiedzeniu rady  jeneralnej austro- 
w ęgierskiego banku bilans za rok 1891 w ykazuje 
ogólną dyw idendę w wysokości 46 zlr. 70 cen t,
t. j. 7-78% .

Wiedeń 8  stycznia. Syn chedywa egipskiego, 
Abbas basza w yjeżdża wraz z bratem , po poże­
gnaniu się z nauczycielami i kolegam i z There- 
sianum dzisiaj wieczorem do T ryestu , gdzie go 
oczekuje osobny sta tek  parowy. Obu książętom, 
z powodu śmierci chedywa, przesłały kondolencyę 
dwór, dyplom acya i arystokraeya miejscowa.

Berlin 8 stycznia. N ordd  A llg . Z tg  potw ier­
dza wiadomość o wytoczeniu postępowania dyscy­
plinarnego przeciw hr. Lim burg Stirum. Jego pu­
bliczna k ry ty k a  bowiem działalności szefa mogła 
zew nętrzną politykę Niemiec obniżyć zarówno 
w kraju, jak  i za granicą. (Chodzi tutaj o artykuł 
przeciw traktatom  handlowym, k tóry  hr. Lim burg- 
Stirum, jeden  z przywódców party i konserw aty­
wnej, dnia 14 grudnia z. r. ze swoim podpisem 
umieścił w K reuz Ztg. A rtykuł ten zastanaw iał 
się nad dwiema kw estyam i: 1) Czy rzeczywiście 
stan przemysłu wywozowego jest tak  złym , że aby 
go podnieść, rolnictwo musi ponieść ciężkie ofiary? 
2) Czy ogólny stan polityczny w ym aga ustępstw  
na polu handlowo-politycznem, aby przez to wzmo­
cnić przym ierza polityczne? A rtykuł przeczył te ­
mu i kończył się temi sło w y : „Gdyby partya kon­
serw atyw na widziała, że ofiary te  w yszłyby rze­
czywiście na korzyść państwa, to  poniosłaby je  
bez szem rania. Lecz gdy partya konserw atyw na 
widzi, że to, o co ona przez szereg la t z całą 
energią walczyła, jest bez potrzeby na  szw ank 
narażone, musi napełniać ją  goryczą m yśl, że 
lojalne i w ierne poparcie w  ten sposób bywa na- 
gradzane.“ Dodać należy, iż hr. Lim burg Stirum  
był podsekretarzem  stanu, przez długi czas k ie ­
rował zastępczo urzędem spraw  zagranicznych, a 
teraz jest posłem w stanie rozporządzalności. —  
P rzyp . Bed.).

P a r y ż  8 stycznia. Izba przyjęła uchwały se­
natu o cle od nafty i ostatecznie całą ustawę o 
taryfie cłowej 394 głosami przeciw 114.

Pary* 8  stycznia. Korespondent petersburski 
dziennika Temps zaprzecza, na podstaw ie auten­
tycznych informacyj, pogłoskom , jakoby rząd ro ­
syjski sprzedał część obligaeyj ostatniej pożyczki.

Londyn 8 stycznia. W W alhall zaareszto­
wano wczoraj z powodu udziału w spisku an a r­
chistycznym trzy  osoby, jednego Anglika, jednego 
Francuza i jedną kobietę niewiadomej narodowo­
ści. Zaaresztow ani podobno wspólnie z uwięzio­
nym już w Londynie anarchistą trudnili się fabry- 
kacyą bomb

Kair 8  stycznia. Umarł tutaj chedyw na za ­
palenie p łuc, które nastąpiło w skutek influenzy.

Tanger 8 go stycznia. T rzy sta tk i angielskie 
zarzuciły kotwicę w tutejszym  porcie, załogi ich 
jednak  nie wylądowały. Sytuacya polepszyła się.

Smyrna 8  stycznia. „Juno“, parowiec Lloyda, 
jest już zdolnym do dalszej jazdy.

Waszyngton 8  stycznia. W edług otrzym a­
nych tu w iadom ości, zawiadomił H arrison dyplo­
matycznych reprezentantów  Austro-W ęgier i H isz­
panii , że na podstawie bilu Mac K inleya zarządzi 
począwszy od dnia 15 m arca b. r. zniesienie wol­
nego od cła przywozu cukru , kawy, herbaty  i 
skór z tych krajów  do Stanów Zjednoczonych, je ­
żeli do owej chwili nie zostanie zaw arty trak ta t, 
oparty na  wzajemności.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Przypom inam y, że d e p o z y t o r a m i  Wina 
Chassaing w Krakow ie są pp. R edyk i W i­
szniewski. (105 3 6)

Osobom, które bądź z usposobienia naturalnego, 
bądź w skutek zajęć, zmuszone są  do sedentarnego 
życia, doznają zwykle zatw ardenia, usilnie zale­
cam y użycie ziółek Chambarda. Przygoto­
wane ja k  herbata należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka , a  w tenczas przyw racają one 
i regulują funkeye traw ienia bez potrzeby n a j­
krótszego odryw ania się od zwykłych zajęć. Skład  
w K rakow ie w  aptekach pp. R edyka i W iszniew­
skiego. (107 7-18)

K U R S A  T E L E G R A F I C Z 1 E .
Wiedeń 8 stycznia. 2 godzina 30 min. po poł.

g papier opod.. 
fj gj. srebrna „
,$ |j  4'/, złota . . .

|  5'/, pap. niecp. 
Akoye Ban, Ans.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ............
Napoleony............
Bukaty............
Karki.....................
5 */a Beuta w§g. pap. 
4% ,  ,  jlota
Losy prem. w 
Lo®y tureokie

aŁr. ot.
93 10 
92 70 

110 95 
102 65 
1020 

292 75 
117 90 

9 35 % 
5 59 

57 92'/, 
102 10 
106 60 
138 —
33 50

Anglobanki . . . .
U niony..................
Bankvsreiny. . . .  
Akoye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud.
n » Iwowsko-
„ „ ozsrnEow.
„ „ poinds,

Elbathale...............
Nordbshny............
StaafsMmy . . . .
A ip fn y ..................
Akoye tytoniowe .

Usposobieni* giełdy -' spokojne.
Berlin 8 stycznia 

Banknoty austr..

.Zr, ot.

Krótka Wiedeń 
Banknoty ros, . .
5 */» Listy cant. poi*.

172 65 
172 30 
199 45 
62 60

4% Listy iikw. poi. 
Ase. kol Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
O lfeo  Buble . . .

158 25 
231 75 
110 —  

205 60 
210 —

244 25 
91 5o 

231 25 
2840 

290 75 
62 80 

162 75 
115 —

60 20 
90 25 

161 37 
197 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukoteoki.

ICirs pftslfliy i psplsriw f iMiaznyoh.
s t ó ?  8 stycznia.

WaUity.
Hubie rosyjskie psplwfwe sa 100. . 
Marki Biesaisekie 
20-to frackówka w ains. . . . 
Bubel sr e ta y  ebrpgkawy . . » .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obiigaoye indemnisacyjne. 
47, gal. Ohlig. propiuacylne 26-Ietnia 
|V9 ̂ galicyjska pożyczka krajowa . ,

5% oblig, komun.gal.Bsnknkrajowego 
47. listy likw. Kr. P o i sa 100 r. Ins. w. 

opróes kup. bież. w rublach i kop.
Luty zastawne ś dłnins.

Za 100 S. Im. wart. opróss kuponu bież. 
47, % gaL Basku krajowego . . , 
47, b Tow. kr. s, wo Lw. nleokr. 
» , . . . . .  u  g .

» a E S  a §6 lot.
a/? '• * . " .a »j s  o /i a Basku hipot wa Lw. prem.*s* ■---

1

a-  0 7 '

glass*

4V.V. E *
®Ve 4 4  kred. s i t o  w E&ak. W  !stj I

115 -  
57 50 

9 30 
1 35

92 70 
104 — 
92 70 

103 — 
97 40 

100 60

96 50

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99 —

117
58 201 

9 40 
1 45

93 70 
105 -  
93 50 

105 
98 

101 30

98 -

99 -  
97 50 
95 70 
95 30 

100 -  
108 20 
101 -  
99 

100 -

8% Listy dłużne Zakładu kred.
włofio. we Lwowie w likwid. 

57» Listy dłużne Zakłada kred.
wiole, w® Lwowie w UktsńŁ 

5'/, Listy zssfc Tow. kr®Ł siem. 
BUL K m .  s  t. 1869 Lit. &. 
es 100 rafeli im. wart. opróss 
kapesa klei. w saM. i kop. .

Akoye kolejowe i bankowe 
prócs kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
- Lwow.-Cserniow. „ 200 „ 

Gal. Banku Mp. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal, dla handlu i prsem. 

w Krakowie . . po 900 sfer.

Losy,
Miasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krsyża

» wogisr. b a

Bazylika Buda-Poast . » * .

Wiedeń 7 stycznia.

ObUgi długu państwa.
4*/n% Santa papierowa . .
4si,e % s . . .

pisa*

59 — 

53 —

99 50

209 — 
240 — 
315 —

27 — 
16 50 
10 50 
12 
6 30

62 

55 —

100 75

211
244
320

23 — 
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 
7 —

S3 -  
92 60

93 20 
92 80

4'/« Renta z ł o t a .........................
5'/, „ papier, nieopodatkow,
3 */• Losy s roku 1854 po 250 m. k.
4% „ „ I860 „ 500 sir.
4% „ B I860 „ 100 .

.  1864 .  100 .

S */# Eiuta węg. papierowa . . 
47, * n słot® . . . .
47.7, Obi. poi. kol. węg. (sa Ostbj

Obligacys galicyjskie,
57, Galie yjskie indem. 10 •/, podat.
47.7, Gafie. poż. kraj. s  r. 1833
47.7, * > u s r. 1884
47, gal- Obligacye propiaacyjue

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. LSnderbank . . 200 „ 
Austr.-wgg. Bank . . .  600 B
U nloabank ......................300 „
VsrkehraliSBk ogólny . 140 ,  
Wiedeński Baukvsreia . 100 „

Akoye hsld.
Ali8ld-Fiuffi« . . .  3 9 0 * .
FawIfsaEda fMSwo-*. . 10*10

110 45 
102 60 
135 25 
138 75 
149 50 
180 75

102 05 102 25 
106 65106 85 
113 50114 10

piso*

110 65
102 8( 
136 25 
139 25 
150 50 
181 75

104 40 

93 —

158 75 
294 — 
332 50

105 -  

93 75

159 75 
294 50 
331 —

207 25 207 75
1020 

231 50 
159 50 
110 25

1030 
232 -  
160 25 
110 75

|203 — 204 -  
2842 2849

Gal. Karola Ludwika 
Koszy oko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I« • 
Staats-Eiscnb.-GeseiL 
Sftdfeałm (Lombardy) 

Łupkowa®® 
.  Morst-Ost. » .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,  
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „papier. 501.
37, „ „ Prem.
87, Zakł. lured, w Krak. 36 lotu. 
47, Gal. Tow. kred. siem. nieokr.

47 " * * ’ 66-fetnb .  „ ,  56 letn.

47.7, Gal. Banku kraj. 517, „ 
57, „ „ hipot. prem.
57, n „ o 40-letn.
47.7 , Bank austr.-węgiomki w. a.

47! Węg. Basku hipot, prem? .

Priorytety kólsi.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47,
Gal, Kar,-Lud. 1881 300 sir. 47,7.

„ „ Jarosław 300 a „
KoectoOdas*. m  *%

i>s»0 , SSdBj*

209 75 210 50
178 25 179 25
244 25 245 25
202 50 203 50
|290 75 291 75

91 — 92 —
199 75 200 75
198 199 *”

115 50 116
100 __ 100 60
109 25 109 75
100 50 101 —

— — 98 —

94 75 95 25
95 25 95 75
99 50 100 —
98 50 99 —

107 50 108 —
100 30 100 80
101 50 102 —
99 70 100 20

118 75 119 75

100 25 101 25
99 80 100 15
94 50 94 90
94 50 95 —

„ meopd. „ 
Siedmiogrodz. I. . 200 
Staatseisenbahn . 500 
Sfidbahn (Lombardy) 500 

„ „ d o i  2001
Weg. gaL Łupków. 200 

» „ „ EL Sm. §00
,  Kterslost. . . 800 
„ » sSotsas 20ć

Losy.

Premiowe Wiedeńskie 
„ Węgierskie
„ Tureckie .

Kredytowe . . . . . .  „
Insbruku . . . . . . .
Krakowskie.................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krsyżą austryaek. „ 
„  * węgierskio „
R u d o lf s ......................... .....
Salsfenraki-t.................... .....
S i  Genois . . . . .  9 
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
Dukaty ważce
80-fraakówki

pl»e. **da]«
47. 83 20 84 20

91 — 92 —
5 / ,

37. 192 ___ _
145 25 147 25
118 50 119 50
101 25 102 25
101 25 102 25

S

B

101 25 102 25

100 121 121 50
100 150 75 151 75
100 138 75 — —

400 33 60 34 40
. 5 6 60 6 80
100 184 185 —

20 — ___ 25
20 22 ___ 22 60
40 55 56 —

10 17 — 17 50
5 11 ___ 11

10 20 — 21 —

49 63 _ 64 _
20 28 50 30 50

•  0 5 59 5 61
B * 9 35 9 36

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  7 stycznia.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. b b b prem.
47  V
47? 7, Śanku Irraj. galio. 51-Ietn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47. b b b b 41-letn.
47. b b b 52-letn.
47, » b b b 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7 , Obligi pożyczki krajowej

W a n i s w a  7 stycznia. 

57, Listy zastawne ser. I . .
B B n B V  .

47, b likwidacyjne . .
57, b warszawskie ser. I

*  B 3  B H I
B B 9  3  I V

plas* isdais

11 76 
58 

115 50

315 -
100 35 
107 £0
98 40
98 50
96 80 
95 20
99 40 
94 70

104 20
101 —

97 50

11 81 
58 07 

116 —

320 — 
101 05 
108 20 
99 10 
99 20
97 £0 
95 90

100 10 
95 40 

104 90 
101 70
98 20

-101 — 
■ 100 35

98 — 
— 102 50 
-  101 10

99 75

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniozno i monety knpnje I sprzedaje

pod sajkersystiSejszamS warunkami. M r  y j f i l a i f  l i i  i .

w Krakowie, Rynek 1. 30. 
Zleoenia z prowinoyi uskuteoznia się od­

wrotną pooztą bez doliczenia prowizyi;
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4 CZAS z Soboty 9 Stycznia 1892.

r
Za duszę ś. p.

A I , i : X A \ l » H V  z  P O T O C K IC H

AUGUSTOWEJ Hr. POTOCKIEJ
zmarłej w Warszawie dnia 6° Stycznia 1892 r. 

odprawi się we Czwartek dnia 14° Stycznia o godzinie 10teJ 
w Kościele N. Maryi Panny

Iaboźeii§two Żałobne
na które Rodzina Zmarłej, Powinowatych, Przyjaciół, Znajomych i wszystkich

Wiernych zaprasza. (156-1-2)

Przedtem zaś, w Sobotę dnia 9o Stycznia, jako w dzień pogrzebu, 
odprawi się o godzinie 10teJ

M sza Ś w ięta  w K ościele Katedralnym na Wawelu w Kaplicy Potockich.

N u b j e k t
z dobremi poleceniami, — znajdzie  
zaraz um ieszczenie w handlu  
Tom. G óreckiego w K rakow ie.

(154-1 3)

POSZUKUJE SIĘ ZARAZ

Panny służącej Niemki
umiejącej czesać i krawiecczyznę. 

W y m a g a n a :  bardzo przyzwoita po­
wierzchowność i wiek powyżej lat 24.

Bliższa wiadomość: K rak ów , ul. 
W olska L. 11, na dole. (83)

F. CEMBRONOWICZ,
m ajster szew ski,

Kraków, nl. ś. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryańska 15,

poleca obuwie damskie od
3  zlr. 3 5  ct., męzkie od
4  zlr. 3 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (2772-8-)

POSZUKUJE SIĘ DO KUPIEN IA

majątku ziemskiego
pod Krakowem, z lasem. 

Bliższej wiadomości udziela kance- 
larya adwokata Dra DobOSZyń- 
SkiegO w K r a k o w i e  przy ulicy 
Grodzkiej pod Nr. 18. (25 3 3)

Clflltlfi n a d u ż y ć n i s z c z ą c y c h  
ORUIKI z d ro w ie , jak pi ■*■-----p e w n o  i t rw a ­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i o z n y o h  
w y d a m a e h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O
Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 zlr.

Cena wydania niemieckiego: 2 zlr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku i Ve r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W H r a h o w l e  do nabycia w księgarni 
4 . M. Htmmelblama. [1626-19-]

Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo likatnynf zapa­

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong i i a f W f f i S
kilogram; (2517-8-14)

rozsyła za zaliczką

A »  M *  HE A . W  D  A j §
handel dowozowy herbat i rumu

w I t e r a t e  na o r  » w .

A l f r e d  B a i s l
w Opawie, w S z ląsku  a u s f r ,

firma założona w r. 1857,
handel n a s io n  leśnych 
i gospodarczo-rolniczych
w porozumieniu z kontrolną stacyą nasion c. k.

Tow. gospod.-rolniczego w Wiedniu, 
poleca: doskonale k iełknjące nasiona 
wszelkiego rodzaju hurtownie i częściowo.

Skład sztucznych środków nawozowych
po najtańszych cenach. ^3-3-34) 

Próbki i cenniki darmo i opłatnie.

Poszukuje się zastępcy.
Poszukuję zdolnego, u klienteli do­

brze wprowadzonego ajenta dla 
Krakowa.

Oferty przyjmuje Frste O S t e r -  
reicliische Bronze - Far- 
ben-, Brocat- und Biali- 
metali - Fabrik

M ax D onebauer, PRAG, 
(121-2 2) BOhmen.

W Y RO BY  SPECY A LN E

PARFUMERYA

m  VIOLETTES DE PARMĘ

ED.  P I N A U D
M y d ł o .. .. .. .. .. .. .. .. .. AUX VIOLETTES DE PARNIE
issencja dla chustek. .  a ux  v i o l e t t e s  o e  PARMĘ
W o d a  maletowa..  aux  v i o l e t t e s  de  PARMĘ
P o m a d a  a UX VIOLETTES DE PARMĘ
O l e j e k .... .. .. .. .. .. .. AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k i   AUX VIOLETTES DE PARMĘ

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(113 10)

zdrowy i bardzo tani środek 
poźywczy,

posiadający podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 

mlćczuych potraw, jarzyn itp.
„Zea“ ma bardzo dobry smak, jest łatwo 

strawną i służy dlatego znakomicie zdro­
wym i chorym osobom, szczególniej je ­
dnak dzieciom. (2853 4 12)

Do nabycia w Handlu J . CIOSKA 
w K rakowie, ul. Grodzka L. 37 
i u Nlan. Feintucka, Rynek g ł.

C. k. nprz. „Zea“ fabryka 
kaszy jęczmiennej i łuskanego grochu 

Briider Hirschfeld & Co. w  Wiedniu.

Ma koleinie!
Obrazki Świętych

tak w łasnego  w ydania jak i obce, 
czarne i kolorowane, W  n a j w i ę k ­
s z y m  w y b o r z e  i  po naj­
n i ż s z y c h  c e n a c h  — p o l e c a

Księgarnia katolicka 
Dr Wład. Miłków skiego

w Krakowie. (2650-12-)

Jeżeli Pan  cierpi
na gościec, reuma­
tyzm, ogólne osła­
bienie nerwowe, 
newralgie, isckias 
niedokł. obieg krwi, 
nerwowe osłabienie 
żołądka, uderze­
nia do głow y, pa­
raliż, bezsenność, 
bóle krzyża, pa­
cierzowej kości , 

wtedy zażądaj illustr. broszury o na­
grodzonym dyplomem honorowym  
w Kolonii, Weis, Stuttgarcie złotemi me­
dalami i we wszystkich państwach paten­
towanym galwan. elektro - magne­
tycznie działającym (2521 15 )

aparacie do froterowania.
Broszura ta daje wyjaśnienia o skutku, 
zastosowaniu i użyciu aparatu, i jest 
do nabycia iilustr. z opisem użycia dar- 
mo i opłatnie we fabryce wynalazcy

Tli. B lerm anns 
w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18.

NA  ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r .  S E E B U R « E R A .

Powszechnie znane i sławne, są jedynie 
prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „pod  
z ł o t ą  g ł o w ą “ L e o n a  R o s n e r a  
w K rakow ie. (2484-19-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

j A rs

versendetaufWunsch gratis ufranco die 
K-K-H0F-UNIF0RM1RUNGS ■ANSTALT■
M O R ITZ TILLER & C ?

WIEN, W. Słiftskaserne.

A  M łodym
i starszym

m ężczyznom
poleca się usilnie Dra Hildego c. k . wył. uprz. 
elektryczny przyrząd „Kratophor“ do użycia 

samemu przeciw
zniszczonemu ustrojowi

nerwowemu"! seksualnemu.
Można go wygodnie w kieszeni nosić. Odzna­
czony wielu medalami. Patent, we wszystkich 
państwach. Ilustr. prospekta darmo. W ko­

percie za marką 10 cent.
A dres: General-Vertretung v. J. Augenfeld, 

Wien, I Schulerstrasse 18. (60-6 )

August Raczyński,
Dom bankowy i Kantor wymiany

w Krakowie, Rynek gł. Nr. 42, linia A— B,
jako upoważnione

Z A S T Ę P S T W O
Galicyj. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

we Lwowie 
wypłaca Kupony oraz wylosowane
Listy zastawne tegoż Towarzystwa bez 

żadnego potrącenia.
Przyjmuje raty hipoteczne na ractm ek Towarzystwa.

Uskutecznia wszelkie transakeye w zakresie
bankowym. (15-4-4)

Zlecenia z prowincyi załatwia odwrotną pocztą.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą s ię  przez użycie R u rek  i proszku ta k  zw anych

FUM IGATEUR ESPIC
DUSZNO SC —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G IE  

W  P a ry ż u : sprzedaż hurtow a J . E s p i c ,  u l.  S t-L a z a re , 2 0  ; we Lw ow ie : w aptekach 
P P . M ik o lasch a , R u c k e ra  i W e w io r s k ie g o  ; w K rakow ie : w  aptekach P P . W is z n ie w sk ie g o  i R e d y k a . 

W ym aagć podpisu ja k  obok n a  każdej rurce. — Medal zło ty  na W ystawie 1888 i n a  W ystawie Powszechnej 1889 r . 
N ajw yższe nagrody jak ie  o trzym ały  specyfiki lekarskie przeciw  A stm ie. (Klasa 45).

(114-17-)

Firma 
z a ł o ż o n a  I S I S *

Kilkakrotnie
odznaczona.

M . 11 I T T F l i  W  l i l p n i k u  (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW.

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty.
GŁÓWNE ZASTĘPSTWO FIRMY COUTANCEAU & Comp. 

CO GNAC i  B O R D E A U X .
S z cze g ó ln o ść : Canipagne - Radetzky - Hitler polecany 

(44-6 -27) p rzez  s łynnych lekarzy.

50
Do pielęgnowania i upiększenia ciała polecie można

LETNI SKUTEK!

Wszystkie wyroby są w najczystszym i najlepszym gatunkn 
i wspaniale silnie perfumowane

Zwraca się uwagę!
godzić wszelkim wymaganiom i życzeniom Szanownej Publiczności.

szczególności toaletowe, jakiemi są: woda anaterynowa do ust od 50 lat najlepsza w świę­
cie, przi ciw wszelkim chorobom ust i zębów, we flaszkach po 5 0  ct., 1 złr. i 1. złr. 4 0  ct., pro­
szek do zębów 03 cnt., pasta do zębów w puszkach pa SO cnt. i w sztukach po 85 cnt., 
uznane środki do czyszczenia zębów celem uzyskania lśniąco białych zębów, Poppa mydło toale­
towe i 8avon-Łćda S5 ct., mydło bzowe 50  ct.. Savon Carmen OO ct., Violet loap  
50 ct., Gentleman Soap 35 st., Savon P eau  d’Espagne 30 ct., Savon Cosmopolite 
3 5  ct., najczystsze i bardzo łagodne mydła toaletowe bez żadnej ostrości, pysznemi zapachami perfu­
mowane, Eau de Ckinine 35 cnt., najlepsza esencya do mycia głowy, wzmacnia porost włosów, 
Excelsior OO ct., najlepsza woda do mycia włosów, przeciw tworzeniu łupieżu, Eau de Toilette 
1 z łr . , woda toaletowa utrzymuje świeżość i połysk płci i chroni przeciw dolegliwościom skóry, 
Poudre Popp 1 złr. 50  ct., najlepszy istniejący puder na twarz, Odaline des Indes I złr. 
uznany przeciw kruchej, szorstkiej i pękającej skórze, Eau Japonaise w pudełkach po złr. 3, 3, 
szybko działający zupełnie n ’eszkodliwy środek do barwienia włosów, od bardzo jasnej brunatnej do 
najciemniejszej barwy czarnej, Fontaine Jouvence 1 złr. 50  cent. (zdrój odmładzający) do bar­
wienia włosów ciemnych na blond lub jasnoblond, szczególności perfumeryjne! Extraits con- 
centrees Popp w 96 różnych silnych zapachach, flakon po 1 złr. 50  ct., Łilas des Perses, 
naturalny zapach bzu, flakon 1 złr. 50  c t ., Essence o f Coelogina nowy zapach storczyków, 
pudełko 3 złr. 50  ct., Eau de Cologne russe po 1 złr. 80 ct. i 1 złr., Wyciąg z kon- 
walij szczególność 1 złr. 35 ct., Colectium Damarai mydło OO ct., perfumy 1 złr. OO ct., 
puder 1 złr. OO ct.,  woda toaletowa X złr. 30  ct., nowość w najlepszym gatunku, pyszny zapach,

we wspaniałem pudelku O złr.
Przez szereg lat odznaczony zostałem ze wszystkick k ó ł Szan. Publiczności, b ż  do najdostojniejszej arystokracyi pono- 
wnenii zamówieniami, co jest dostatecznym dowodem, że moje wyroby są znakomite 1 skuteczne, gdyz ckciałbym do-

- - - (2094 6-11)

J. G. P O P P
c. i k. austr. węgier. i kr. grecki nadworny dostawca, członek korespondent Societó de medicine de France i zwyczajny członek Socićte franęaise d’hygiene w Paryżu, 

w W iedniu I. Bognergasse Hr. 3 ,  w Londynie 33 Coleman Str., w  Bukareszcie Strada Akademie! Hr. 4 , w W arszawie u l. HTiecała Hr. IT,
w Budapeszcie Joszef-ter Kr. 4 , w Medyolanie Via Monte Mapoleone Hir. 83. * 9 9  

u— ta Pierwsza austryacka fabryka perfumeryj i m ydeł wedle francuskiego i angielskiego systemu,
Składy maja w Krakowie aptekarze: F. Gralewski, K. Wiszniewski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobierajski, E. Stockmar, J._Trauczyńskiego spadkobiercy, P. Krokiewicz,

L. Rosner, E. Radler) Kaczkowskiego spadkob.; następnie F. Grigar, F. Eile, A. W. Krzysztofowicz, W . Fenz, K. Bełdowski, J . H. Kowalski, J. Zaplatalski, H. Schónberg, E. Smidowicz,
R. Herliczka, Bracia Bilewscy, M. Doening, Porębski i Zimler, tudzież wszystkie apteki, droguerye i parfumerye w Galicyi. N ależy  żąd ać z a w sz e  w yraźn ie wyrobow Poppa.

Wielka praska lolerya. |
Główna wygrana

100.000 złr.
ŁOSlf po 1 złr*. p o l e c a j ą  w KRAKOWIE: A. L. Hochwald, 

A. Holzer, A. Mendelsburg, M. D. Trinkenreick, Z. Gleitzmann, J . Alt- 
stadter, Stradom Nr. 17, A. Eibenschutz, St. Feintuch. (155-1-)

T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w  o p ra w ie :

GRANATY,  AME TYS TY,  TO P A Z Y ,  MOLDAWITY,
A G A T Y itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (2537-84-)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMĄ ____

E M A I U E L T I L L E i
w  K rakow ie  p r z y  u l. G rodzk ie j E . 3 6  (w e  w ła sn ym  do m u ), 

poleca swoje zapasy towarów, jakoto:
Hoże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. W agi balansowe, kuebenne i decymalne. Przyrządy i na­
czynia kuchenne, żetazne i blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Hfarzędzia rzemieślnicze, zam ki, k łód k i, okucia i  t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadła. (2781-7-20)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A L E .

SYNAPIi aiGOŁŁOT
MUSZTARDA W  ARKUSZACH 

Ś ro d e k  d o g o d n y , p e w n y , s i ln ie  o d p ro w a d z a ją c y  n a  z e w n ą trz
N IE Z B Ę D N Y  W K AŻDYM  DOM U

D l* un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis ko loru  
czerwonego na każdem pndełku  i na arkuszach.

Z n a jd u je  ste we w s zy s tk ic h  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a ry ż u ,  8 4 , A v en u e  V i c t o r i a .

Składy  nasze:
W Wiedniu, w Krako­
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo­
w ie, w Czerniowcach, 
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Pilżnie, w Tar­
nowie, w Jarosławiu, 

i Stanisławowie.

Heilman Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka, 1. 9 .1 p.

HlfłDETMEN*.

a
CU o

'5  -  g
-.■ §•5 ^  S

śa o  «  §  »» 'S 3 N
o  N 4d-§ 8. .2  «

£  S -* Łc3 P_| ^
9 N

OH

05

(27558 )

:

'

I ICC *-« u t l. cD S

>, ^ a a .s
1  *  *  2 1 - W 8  a feS S
i!r»

e  
a
9  o

cd
IM

o * *
f t a s*o  o  ^

S *h ej g  m ‘O

CU u  -
3

O

a .® 
*

63 2.
S edSm

'S B

& §

N O
«*• -  ® Q tm*3 os o  g  - - •• i-t d  © r®fc 1-5

I l e  S -S 
I

©

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C IĄ G I Wj M O I M Ł A D U  J A M I

ważny od 1 październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd x Krakowa (Podgórna):

5 00 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszowa
5-14 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
2*05 po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-27 .  - - osobowy z Podgórza-Płaszowa
* "  B „ B z  Podgórza-Bonark’

rano pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna]
„ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
„ B „ z Podgórza-Bonarki

8-59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
4 -44  n „ ,  z Podgórza-Płaszowa

do Oświęoima, do Wiednia,

2-46
9-00
9-19
9-40

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

4-56 „ „ » u 2 Podgórza-Bonarki
6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7-16 „ j, osobowy z Podgórza-Płaszowa
7-37 B b „ z Podgórza-Bonarki

Prxyjaxd do Krakowa (Podgóna)
5*26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki ]
5 -41  b b b do Podgórza-Płaszowa I
6-02 b » mięszany do Krakowa [kolej Północna] [
6-14 b b osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] )

do Żywca, do Mszany dolnej,

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

jW S p ra e d  p o t a t a t o  p ^  < » b p w ,  d ,  j ,  ^  ^

10 02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
1018 ,  b » » do Podgórza-Płaszowa
10-37 b b b mięszany do Krakowa [kolej Północna]
10 58 „ „ b osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
3  5 3  b » b do Podgórza-Płaszowa
4-12 „ b b mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 b b » do Podgórza-Płaszowa
8-20 b n pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

z  Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

Odjazd x Tamowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-41 b b osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tamowa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrews. 
7-24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, ChyrowaIX w iiyjyjj » » » » w ~ —j  j —7  j  —
Czas środkowo - europejski jest wcześniejszy od czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od 
czasu krakowskiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m ., od czasu wiedeńskiego o 6 m ., od 

czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut.u n m n u  — -------------     •  «  -----------------

Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkioh stacyacb 
c. k. auetryaokioh kolei państwowych lub u konduktorów. [2511 40-j

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów; 
Prospekt na pismo tygodniowe illustrowan^ 

dla kobiet p. t. „Bluszcz4* i na różne wydawnictw^ 
Michała CUncksberga księgarza w Warszawie.

Rządca Drukarni Jozef Eakocimhi.Czcionkami Drukarni „Czasu. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,


